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Szowiniści czescy
nie ustalą w akcji przeciw Polakom

Konflikt polsko -  czesk. trwa Warszawą, albo mifidzy Warsza 
- - * w ą i W łocław kiem . Poniew aż 

linje te  są już  dostatecznie obsłu 
żone p rzez autobusy, zapropono 
w at.o NowotczynsKiemu inną tra  
sę kom unikacyjną. Nie "godził 

uważając, że gdzie indziej nie 
w yjdzie na swojeru.

n a d a l. W fad o m o śc i, ra a e h o d z a  - 
c t  *  C zech o sło w ac ji zd a ją  s i t  
św .a d c z y ć , że  m ie jsco w i szow l 
h iśc i n ie  m a ją  zam ia ru  zao rze  
a ta ć  ak c ji n n ty p o lsk ie j.

P rzy  te j okazji można zano
to w a ć  c iek aw y  ob jaw . N ienrze  
Jednane s tan o w isk o  za jm u  ią 
C zesi z te ry ic r ju m  k lą sk a , n a to  
m ia s t w  P ra d z e  is tn ie ją  w śró d  
ró ż n y c h  kó ł p o lity c z n y c h  w y 
raźne ten d en c je  z likw id o w an ia  
konfliktu. W y d a je  sie jed n ak  ,że 
czy n n ik o m  rz ą d o w y m  jeszcze  
nie z a le ż y  n a  z łag o d zen iu  s to 
sunków, srdyż w p rzec iw n y m  
ra z ie  z n a la z ły b y  ś ro d k i w obec 
w ła sn e j h ić to o śd . T y m c z a se m  
jia o b sz a ra c h , z a m ie sz k a ły ch  
przez Polaków, w y d a la  sie ich 
3  pracy. C z e sk a  M atica . szowi 
n is t r e z n a  o rg a n iz a c ja  o ro w a- 
dZl. ak c je  już n ie ty lk o  koloni- 
zacyjną, ale w ręcz w y n a ra d a 
wiani! . Zakupuje obecnie nawet 
tereny pod paroelacje.

Z  ra c j i  w s trz y m a n ia  sie  od 
Pragi n asze j re p re z e n ta c ji p ił
k a rsk ie j o d b y ło  sie  p osiedzen ie  
czech o sło w ack ieg o  k o m ite tu  o- 
gó lno  - sp o rto w eg o . W  p rz y ję 
te j rezo lu c ji c z y ta m y , że  sp o t
kan ie  nie d o sz ło  do sk u tk u  z po 
w odów  p o z a sp o rto w y c h . Kom i 
tet w y ra z ił p rzek o n an ie , że 
,.czv n n ik ł p a ń s tw o w e  w  P o lsce , 
k tó re  w y k a z a ły  b ra k  z ro zu m ie  
n ia  d la  p ię k n y c h  idei sp o rto 
w y ch , g ło sz ą c y c h  zb liżen ie  
w szystkich narodów' z ro zu m ie
ją  i naprawią swoją om yłkę w  
-r s s ł t  najkrótszym 1.

O ó i  polskie czynniki państ
wową uniem ożliwiły w yjazd re 
prezentacji zupełnie świadomie 
mimo. l i  zapewnie w  równej 
mierze cen b  w artość stosun
ków sportowych. Stanęły jed
nakże temu na przeszkodzie w y  
raźne szyk an y przeciwko lud- 
nćScf polskiej w  C ztchosłow a- 
ott. Jest c h v t a  wyr iźnem  1 Jat 
nem. źe obowiązkiem Polski 
jest stanąć w  obronie mniejszo
ści poisk*ej w  Czechach. A że 
jednak nie dzieje sie  tani Pola  
fcotn r&vt dobrze, św iadczą oho 
ełaffn  ic h w a łr  wszystkich  
strom riciw  polskich. P rzyjęły  
one na wroólnem  posiedzeniu, 
jaJeo te? na odrębnych zgrom a
dzeniach rezolucje- w  których  
dbm agsui rownoupraumie
nia.

W ie rz y m y  —  podobnie , jak 
cześć  sp o łe c z e ń s tw a  czech o sło  
w ażk iego . ?e  w  n a jb liż szy m  cza  
sie  d o id z ie  do u su n ięc ia  sp o r
n y ch  sp ra w , i m ied zy  obom a 
p ań stw am i, a  w iec i n a ro d am i 
za p a n u ją  se rd eczn e  s tn sunk i. 
O hy sic to  s ta ło , iak u  tio red ze j!

Inw alid a  C zesław  N ow otczyń 
ski (W ilcza  4 6 ) kupił sobie au
tobus i począł s ta rać  się o kon 
eaaje aa  linii nuedzy Płockiem  i

Chcąc zmusić w ładze do udzie 
lenia mu koncesji na tyćb lin-
jach , gdzie on sam chce, zaje- nadal na ulićy.

cnał tw y m  autobusem  przed 
gm ach M in isterstw a Kom unika
cji (ul. C hałubińskiego 4 ) i roż- 
począł w  au tobusie  głodów kę 
G łoduje ju ż  cztery  dni.

W czoraj N ow otczynski s tr ic ił  
przyiom ność. VvTzv'ano do nie 
go Pogotow ie R atunkow e. Le
karz udzielił mu pom ocy 1 pozo
staw ił na  m iejscu. A utobus z g łc  
dującym  jeg o  W łaścicielem stoi

Stanowczy głos Francji
przeciw dozbir.&anlu s.ą Niemiec

V ci oral nut bonaoa wręczył
przedstawicielowi Anglji odpowiedź 
na notę w spi-wie rozbrojeniowej, 
ściślej dozbrojenlowej. Albowiem w  
ostatniej nocie rząd angielski wskazy
wał na Komujuiołć przyznania Niem
com praw. do aozD.aiuma 

Nota rrancusua jusi niezmiernie Krót 
ka, zawśrta bov tem jest na trzech 
dranicach. Pod tmględe&< wagi je r  
jednak bardzo . e ta  Feacja odpo- 
- law krółWi Nlel 

NU może być mowy o tem, reby 
Ftoncja miała «1« rozbroić, a rówtto 
Cm4dM pttyuaw prawo do zbrojeń 
się Niemcom. Nota francuska pudno 
sl, że rozmowy w detery oczy ule do

nam odecwania lisio kłajnliliitii ol lilwy
RYGA. (P A T .) K orespondent 

„S iegodn ia‘‘ donosi z K łajpedy, 
że podczas ostan ich  rew izyj i a- 
resztów w ręce w ładz w pad ł ma 
u r ja t ,  s twierdzający, iż klajpe- 
Jzkie zrzeszenie narodow ych so 
cjalistów przygotowało szczegd 
łowy plan oderwania Kraju Kłaj-

pedzkiegc od Litwy.

MORD POLITYCZN Y
RYGA. (P A T )  Z K iajpedy do 

noszą, że w czoraj znaleziono w 
rzece zwłoki członka p a rtji na
rodów,, - socj. Jezulieza, który 
dn. 23 m arca w s z e d ł  z domu i

zaginął. M orderstw o nosi ch a ra 
kter polityczny —  istn ieją podej 
rząm a, że dokonane zostało  pi zez 
tow arzyszy party jnych z o la w y  
by Jezulicz nie zdradził w ład ioA  
znanych mu kom prom itujących 
szczegółów  działalności m iejsco 
wych narodow ych »ocjalistów .

Trocki ostatecznie wydalony z Francji
PARYŻ (PA T.) Półoficjalnie 

w yjaśn iają, że na ostaeczną de
cyzję cofnięcia Trockiem u praw ? 
pobytu  we F rancii w płynął fakt 
znalezienia broszur, w  których 
Trocki w kracza w polityczną o- 
cenę w ew nętrznych w ypadków  
w e Francji Decyzję, pozbaw iają  
cą T rockiego  p raw a pobytu  na 
tery iorjum  francuskiem . zakom u

nikow ano mu ju i  i w yznaczono 
term in, w  którym  ma dokonać 
w yboru kraju, w jak 'tn  zam ierza 
zam ieszkać.

Trocki po raz piran ẑy u,t wyda
lony z Francji w rolo. Ibid żaka/ ten 
tosi ał cobiłęty w crem. cn 1933 r , pod 
warunkiem, re IrocL. k>v trzyma sie 
od wszelkiej działalności politycznej.
Początkowo wyznacrom Trockłwr * 
pobyt na Korsyce, jednak z t m/gkęda . . , ...
na jego cum zdrowia, władza fraact** jąc u ę  do Hiszpanji

kte ugodziły się na zamieszkanie w o- 
krtfey R oyir. Tam jednak Trocki nie 
mójd dłużej przebywać ze względu na 
zbytnią napastliwość tłumu, wober 
tegp w grudniu 1933 r. za zgodą 
V idi francuskich osiedlfl się w Bar 
bisson.

PARYŻ. (P A T .) W edług nie
potw ierdzonych jeszcze pogło
sek, T rocki opuścił Francję, uda

3 ofiary katastrofy autobusowej
Na szosie brzeskie] pod Brzo.jm em  i W arszawą wpadł do r o -1 pasażerowie Majer M ucnowski 

stow icam i w ym ijający furm ankę lw u . P asażer Chile! W einberg  z e lA b ram  Rozowski są ranni, 
au tobus kursujący między S łoni-* Słomma został zabity, dwaj in n i» ^

Bestialska zbrodnia w Jarocinie
Donoszą z Jarocina o wykryciu 

tam morderstwa, popełnionego 
w drugi dzień świąt WWkiejńo- 
cy na osobie służącej Apoiinji Ga 
wrońskiej. .

Jak wykazało docnHcenie, 
dw aj parobcy  Niem cy F isen-

B. poseł Mistek 
wypisał sią ze szpitala

B. pose* Masttk pizebywaiący ns 
urlopie zdrowotnym. który po zwol
nieniu go z więzienia Mokotowskiego 
rozpoczął kurację v/ szpitalu św. Du
cha, w yprał sie w U. tj godniu ze 
szpitala. Dzięki kuracji stonień cukrzy 
cy b. posła Mastka zmniwszył się z 
3 do 2 proc. z ułamkiem. Mastek po 
opuszczeniu szpitala, udaje się do Kra 
knwa, swego stałego nieisca zamiesz 
kania. Koszty kuracji Mastka w szpi
talu św. Ducha obciążyły gminę Kra 
kowa.

brauer i O^to WoIheJm napadli na i zwłoki zakopał, w  dole 
pow racającą  od rodziny do dom. I Z brodnia została, w ykry ta  do- 
G aw rońską i zam ordow ali ją  ja I p itro  w czoraj i obaj zbrodniarze 
kiem ś te p tm  narzędziem , poczerni zostali u ję n ,

prowadziły do żadnego rezultatu, że 
Niemcy me czekając wyniku tych roz 
mów, ani prac Konferencji Rozbroję 
nlowej, z-vzęli się t broić

Francja w 1 azuje Anglji, że oapo 
v iedź Rzeszy na żastrzeżćnia angiel 
skie w sprawie zwiększenia budżetu 
wojskowego jest potwlardzenirtr. te 
go, że Niemcy zfto ją  t ą  — mimo za
kazów — całą parą.

N<emi-ck>* zbrujwrb powietrzne -  
mówi & lej nota — jSTOfl powaiujt
Anglii. Nota podkreśli r usClskie... 
te  nfe może być mowy o rotbiojonni 
bez pełnych g w a ra n t j  bezpieczeń
stwa.

Note francuska została b&uzo przy 
chylmc powitana w P a n / t . Sv ladczy 
ona n zaecvnov.an*» snu.owis,.u rzą
du francusLegc, który nie jest skłon 
ny ulec jamemus nafskow i I nlecbc 
wiązującym słnwom. Obecny vząc 
francuski w całej1 ccrciągtoścl
sytuację mlęŁ/ynarodową I jest zdf 
cydowan; 'wardo stać na straży ber 
pieczeństwi Republiki.

W kołach politycznych przypuszcza 
ją, ie  odpowiedź francuska ' . w o ł a  
niezadowolenie w rządzie rngielsklm 
O echu w Berlinie można juz na, '> t 
nie wspotnłnać Natomiast wszystkie 
państw a które szczerze pragnr uti y- 
manlt pokoju, znajda pełne zanoś'u  
e r  nieme i oparcie du  ewojej sncfl w 
odpowiedzi -ządu hancusziego

40 gór lodowych 
na Atlantyku

BOSTON. (P A T .) W  północ
nej części A tlantyku zauw ażone 
około 40 gór lodow ych, które 
stanow ią n iebezpieczeństw o dla 
okrętów . W  zv 'iązku z  tem w y
dano szereg  zarządzeń sp ec ja l
nych.

Katastrofalne powodzie 
w Persji

TEHERAN. (P A T .) W  całej 
północno - zachodniej Persji 
przez szereg  dni pad a ły  ulew ne 
deszcze. które spow odow ały 
przerw anie  kom unikacji, o raz  wy 
s tą p ie n ie  z brzegów  w szystk ich  
potoków  górskich . W  Aradze 
zw aliło się kilka dom ów. T rzy o- 
soby  zabite. W szelki ruch osobo 
w y i tow arow y w strzym any.

Prof. Schmidt zdrowszy
Do Moskwy nadtazły wczorat wia- 

óomości z Nome o -ttałej poprawie 
zdrowia prof Schmidta. Tamtejsi le- 

i karze uważają, że przesilenie w cho
robie już nastąpiłc.

Straszliwa śmierć w płomieniach
Bohaterski chłopiec ofiarą ognia w Podhorcach

T łum  w ieśn iak ó w  z e b ra ł sie 
dooko ła  zab u d o w ań  W ite ra  wc 
w si P o d h o rc e . o b se rw u jąc  s t r a  
sz liw y  p o ż a r  g o sp o d a rs tw a . Ak 
c ja  ra to w n ic z a  nie z d o ła ła  u- 
m ie jscow ić  ognia  i ca łe  g o sp o 
d a rs tw o  w raz  z in w en ta rzem  
w arto śc i 500 zł. so łoneło .

S z a le ją c y  w ia tr  p rz e rz u c ił 
płomienie na  sąsiednie  gosno- 
d a rs tw o  Antor.icgo J a d u k a .  k tó  
Ce rów nież  ca łkow icie  smaliło

sie, o rz y n o sz ą c  s t r a ty  w w t so- 
kości 2.000 zł.

W  czasie  akcji r a f o w i ' zej 
n ieb y w ałą  o d v 'a g e  w y k a z a ł  17 
letni M ikołaj W itc r ,  k tó ry  nie- 
b acząc  na k o ro p n y  ż a r  i c zy h a  
kwa śm ierć  od u duszen ia  \ dv 
mie rzuca ł  sie w p ros t  w p?um:c 
nie .aby  ra to w a ć  z a g ro ż o n y  do 
h y te k  o jca .

W  pew in  m m om encie , gdv  
boha te rsk i  chłopiec w biegł do

stajni,  aby  u ra to w a ć  z plornknji 
konia, zawali! sie s trop , odcina 
jac mu odw ró t.  T’>oznacz!iw e ok 
rzN'ki ż y w cem  p ło n ąceg o  chłop 
ca śc ina ły  k rew  \y żwfacl.. lecz 
n ies te ty  u ra to w an ie  go b y ło  zn 
pełnie niemożliwym.

W  s t ra sz l iw y c h  m ęczarn iach  
M iknłai W ite i  zginał, a ciało it  
go driszczetnie spłonęło  w śród  
zg liszcz  sp a lo n e j s t t j iu .

P A M IĘ T A J D M J I 4 I jak w izy tó w k i, ta p ro » zen ia , lis ty , rachu n ki, 

afiaze, azasop iam a , b roszury i t. p. w y k o n u je Najtaniej
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Utalentowany aferzysta
Nakładał oszukańcze „Kasy Ludowe"

Pod fl—cdtwufci w
•ć a d z w y ę z a j s-pryfi®  dTWPÓo kfl 
'l  ’d z iesłech t fn a n y tfc  h a n d lo 
w y c h  firm  w a rsz a w sk ic h , s ta -  
n a ł w c/orw i| u rzed  S ą d e m  O k rę  
g o w y m , 20 -le tn i Arie O u tg la s  
w ra z  z  b ra te m , W o lfem  i o jcem , 
A bram em .

U ta le rn o w a n y  a fe rz y s ta  z a 
k ła d a ł o szu k a ń c z e  „ K asy  L u d o 
w e", g ra s u ją c  w  ró ż n y c h  m ie j
sc o w o śc ia c h  k ia ju .  W y ra c h o 
w an ie  b y ło  n a d e r  p ro s te :  do no 
w o p o w sta ją c y c h  F rm  k u p iec 
k ich  n ie  k a ż d y  m a  zau fan ie , a 
d o s ta w c a  ż ą d a ć  będizie p ła c e 
n ia  z a  to w a ry  g o tó w k ą , czego  
nie będzie  w  tra k to w a n iu  „ K a sy  
L u d o w e j1', ja k o  in s ty tu c ji n ie
ja k o  sp o łeczn e j.

N a d o w cip n ą  w ęd k ę  p o m y sło  
w eg o  18-le tn iego  k o m b in a to ra  
z ła p a ło  sie . zg o d n ie  z jego  śm ia 
łem i p rzew id y w an iam i, sp o ro  
ludzi.

A rje  G u tg la s  m ia ł g łow ę na 
k a rk u . N a jp ie rw  ro z p o c z ą ł oszu  
s tw a  w  Jab ło n n ie  pod  W a rs z a  
w ą, a  g d y  m ie jsc o w y  k o m en 
d a n t  p o s te ru n k u  pulic ji i n aczel 
n ik  u rz ę d u  p o cz to w eg o  z w ę sz y  
11 p ism o  nosem , nie ch cąc  ni
w e c z y ć  d o b rze  z a p o w ia d a ją c e 
g o  s ię  in te re su , p rzen ió s ł sie
dzibę  „ K a sy  L u d o w e j1' do Kali 
s z a " .

„Kasa*1 nie b y ła  z a re je s tro w a  
n a , a ty lk o  p o s ia d a ła  św ia d e c 
tw o ... p rz e m y sło w e  II k a te g o rji. 
„ D y re k to ra m i"  je j by li zw y k li 
ro b o tn icy , sp ro w a d z e n i z W a r 
sz a w y  do K alisza , g d z ie  u re 
je n ta  p o d p isa li „ s ta tu t1', ja k o  za  
ło ży c ie le  „ k a s y 1’.

P o m y s ło w o ść  ro d z in y  G ut- 
, jrlasów  św iec iła  tr iu m fy  w  c ią 
gu  k ilku  m iesięcy , aż  w y n ik ła  
p a n ik a  n a  ry n k a c h  w a rsz a w -

sfcMk wobec R0j*wlęnfe cle *na 
eenff Ilości weKsti, pochodzą
cych z K a lisza  ,od n ie is tn ie ją 
c y c h  zu p e łn ie  firm .

E^rło to  d z ie ło  sp ry tn e g o  m ło 
k o sa , k tó ry  s ta le  z a m a w ia ł so
b ie  a lbo  b ilecik i w izy to w e  z naj 
b a rd z ie j w y szu k an em i ty tu ła 
m i, lub s tem p le  z n azw am i w y  
k o m b in o w an y ch  firm .

Rreed sądem Otitrfasom ao- 
pitywato niebywałe «c*#*de,
nie o p u szcza jące  ich z re s z tą  
p rzez  c a ły  cz a s  pope łn ian ia  a- 
fe ry .

O to  sąd , w obec p rzed aw n ię  
n ia  sp ra w y  i częśc io w eg o  ro z 
rach u n k u  z po szk o d o w an y m i, 
p o stan o w ił p ro ces  u m o rzy ć  z 
am n estji.

Uporczywy zamachowiec
Poniatowski contra Zienkiewicz

W  S ą d z ie  G ro d zk im  odby ł 
sie w c z o ra j p ro ces  S te fa n a  P o 
n ia to w sk ieg o , sk azan eg o  n ieda 
w no na 4 la ta  w ięzien ia za  z a 
m ach  na  p re z e sa  w arszaw sk ie j 
d y re k c ji ko le jow ej, p. Z ienkie
w icza .

P o  w y ro k u , g d y  P o n ia to w 
sk iego  w y p ro w a d z a n o  z sali roz 
p raw , rzu c ił się on  z ty łu  na  i- 
d ąceg o  p re z e sa  Z ienk iew icza  i 
u d e rz y ł go w  policzek , k a lecząc  
ao  k rw i. O za jśc iu  sp o rząd zo n o  
p ro to k ó ł i p ro k u ra to r  w y to c z y ł

P o n ia to w sk iem u  n o w ą  sp raw ę  
ż ą d a ją c  su ro w eg o  u k a ra n ia  za  
n a ru szen ie  p o rz ą d k u  w św ią ty  
ni sp raw ied liw o śc i. P o n ia to w 
ski p rz y z n a ł się do w in y  i o ś
w iad czy ł, że zd en e rw o w ał go 
w y ra z  tw a rz y  p. Z ienkiew icza, 
k tó ry  w p o p rzed n im  p rocesie  
u czes tn iczy ł jak o  o sk a rży c ie l, 
tr iu m fu jący  z p ognęb ien ia  sw e 
go p rzec iw n ik a .

S a d  sk a z a ł P o n ia to w sk ieg o  
na 6 m ies. a re sz tu . K a ra  ra bę
dzie po ch ło n ię ta  p rzez  w y ro k  
poprzedn i.

Najdroższy mebel
(S . F .)  M iłość je st ślepa. Nie 

patrzy , czy są pieniądze.
I d latego p. N uta K., zakochaw  

szy się w pannie Paulinie L., nie 
żądał od jej rodziców  niczego, 
prócz trzypokojow ego m ieszka
nia z urządzeniem .

—  W iem ,.że pieniędzy nie ma 
cie —  ośw iadczył w span iało 
m yślnie. —  T rudno! Kocham i 
biorę bez pieniędzy. Ale m iesz
kanie z um eblow aniem  musi być! 
Żebyście naw et na głow ie stanę
li! Zanim nie będzie m ieszkania, 
nie biorę ślubu.

Morderstwo na tle polityiznem
Ofiarą padła niewinna kobieta

D o p iek a rn i W ła d y s ła w a  Jan  
k o w sk ieg o  p rz y  ul. W o ło m iń 
sk ie j 50 p rz y b y ło  dw óch  m ęż
czy zn . k tó rz y  n a jp ie rw  z a c z ę 
li się  z nim  k łócić , a p o tem  je 
den z nich  sc h w y c ił jak ie ś  żela  
zo  1 k ilk a k ro tn ie  u d e rz y ł niem  
p ie k a rz a  w  g łow ę, ra n ią c  go do 
k rw i.

G d y  żona p o k a leczo n eg o  z a 
czę ła  w z y w a ć  po m o cy , w yb ieg  
la  te śc io w a  F lo re n ty n a  Ja g ie l
sk a  i rzu c iła  sie w  s tro n ę  n a p a s t 
ników . W ó w c z a s  p ad ł s tr z a ł  re 
w o lw ero w y , tra f ia ja c  Ja g ie lsk ą  
śm ie rte ln ie  w  g łow ę.

N ap astrtik ó w  z d o ła n o  u ją ć

dopiero  na ulicy. Byli to —  Ste  
fan R osiak , p rz y  k tó ry m  znale  
z iono re w o lw e r  ka lib ru  7,65 i 
naboje, o raz  J a k ó b  Fiszader.-

Mieli oni z a ta rg i  n a  tle po- 
l i tycznem  z Jan k o w sk im ,  k tó ry  
jest  kom un is tą .

P o  zabó js tw ie  Jan k o w sk i  u- 
k r y w a ł  się p rzez  długi c za s  i 
nie m o żn a  go by ło  d o s tać  do są 
du na św iadka ,  w obec  czego 
s p ra w a  o za jśc ie  je szcze  z 1931 
roku, dopiero  w c z o ra j  była  
p rzed m io tem  ro z p ra w y .

B ron ił  R o s ia k a  i F isz a d e ra  
adw . M arek  W ierzbo łow sk i.

NAJMŁODSZY LOTNIK 
W dniach ostatnich został promowany na pilota o pełnych prawach 17-letni 
John S. Cresswell. Jest to najmłodszy pilot w Wltlt lej Bryumji. W 8 godzin 
po ukończeniu 17 lat udał się wraz z ojcem i matką z Londynu do Hrook- 
laiKte, utmjgajac przy bardzo niesprzyjających warunkach atmosferycznych 
wysokość 2.000 stóp. Na fotografji dzielny chłopak przyjmuje na iotnisku 
v Brooktonds powinszowania *>n swej matki, z okazii uzyskania dyplomu

Rodzice panny Pauliny mieli 
jak najlepsze chęci, ale nie mieli 
pieniędzy. Zm artw ili się w ięc bar 
dzo i długo, długo m yśleli, jak  ra 
tow ać zagrożone szczęście ich 
córki.

I w idocznie coś wym yślili, bo 
w parę  m iesięcy po tej rozmowip 
p. N uta z satysfakcją  og lądał u- 
rządzone d la  niego m ieszkanie.

O dbył się ślub, m inęła noc po 
ślubna i jeszcze trzy szczęśliw e 
dni nnodow ego m iesiąca. Ale na 
czw arty  dzień zjaw ił się jakiś 
pan z tragarzam i, i ośw iadczył, 
że przyszedł, żeby zabrać meble.

•— D laczego zab rać?  —  zdu
miał się p. Nuta.

—  D laczego? D latego, że te 
meble były w ynajęte  na m iesiąc 
i w łaśnie dziś się kończy termin.

P. N uta błędnym  w zrokiem  
spojrzał na m ałżonkę.

—  Co to znaczy? —  spy tał 
grobow ym  głosem .

M ałżonka opuściła głow ę.
—  Za m ocno cię kochałam , że 

by przez głupie m eble cię w ypuś 
cić. T a tu ś  nie miał pieniędzy, 
w ięc m usiał...

—  O szustw o! —  jęczał n. K. 
—  Z w yczajne oszustw o! W ięc 
w szystkie meble zab iorą?! 
W szystk ie?

M ałżonka z płaczem  rzuciła 
mu się na szyję.

—  Nie w szystkie! Ja  ci zosta
nę! N ajdroższy m ebel! Mnie już 
nikt nie odbierze.

W idocznie nie pocieszyło to p. 
Nuty, bo podobno w ytoczy p ro
ces o oszustw o teściow i, a nara - 
zie pobił, go tak  dotkliw ie, że 
Sąd, chcąc nie chcąc, m usiał mu 
w ym ierzyć tydzień aresztu

Coś dla Pani

HF"" “ â ?1
| Wesoły Kącik 1
L  - 1

POWRÓT DO DOMU

Nii’ nie odświeża lak s 'd"ii jak  
iv  knbiii r z v k  p ikowy. Oto 

ła tw y  model takiego tw a rzo w e
go kołnierza

Pan Antoni chw iał się przed 
bram ą, oparty  o mur i nie miał 
odw agi w ejść na górę.

W yszedł z domu po śniadaniu, 
a teraz już była druga po półno
cy. Nic w ięc dziw nego, że mysi
0 spotkaniu  z ubóstw ianą  żonką 
p rzy p raw ia ła ' go o nerw ow ą 
czkaw kę.

Ręką g łaskał się po tw arzy, 
jakby  b adając , czy jego  biedne 
oblicze w ytrzym a ciosy żoninej 
ręki.

— Spi, czy nie śp i?  —  usiło
w ał zgadnąć. —  D ostanę czy nie 
dostanę?

—  Papieroooos... —  m ruknął 
p rzechodzący nocny sp rzedaw ca 
papierosów .

Pan Antoni ożyw ił się.
—  P anie  kochany! —  zatrzy

mał sprzedaw cę. —  C hcesz pan 
zarobić zło tów kę?

—  D laczego nie?
—  Idź pan na górę na trzecie 

piętro i zobacz pan, w jakim  hu
m orze je s t m oja żona.

—  Zrobi się! —  uśm iechnął 
się sprzedaw ca. —  Pan szanow 
ny sobie podgazow ał i go teraz  
p ie ter przed m ałżonką obleciał? 
C hyba! Jest się czego bać. I nie
przyjem nie i w styd, żeby pan do 
mu m okrą ścierką po pysku ober 
w ał... Z araz zbadam  hum orek.

Po chw ili poseł pana  A ntonie
go pukał delikatnie do drzw i 
m ieszkania. W  drzw iach ukaza 
ło się zaspane oblicze pani Anto 
niow ej.

—  B ardzo przepraszam , że 
szanow ną pan ią  niepokoję —  u - 
kłonił się w ysłany  na zw iady mło 
dzieniec. —  Chciałem  się tylko 
dow iedzieć, jak  z hum orkiem ? 
Czy hum orek je s t?

—  C ooo?
—  Bo m ałżonek się niepokoi.. 

Stoi przed b ram ą i czeka na  od
pow iedź...

Pani A ntoniow a skinęła głow ą
1 zanuciła na nutę m odnego tan 
ga :

—  „Pow iedz pan tem u moczy 
m ordzie, żeby czem prędzet 
w szedł".

Posłan iec zbiegł na dół i po 
chwili zam eldow ał n iespokojne
mu m ałżonkow i:

—  M ożesz pan śm iało w yry
w ać na górę i S ta ra  m a hum or 
niezły. P rzy jem nego w vrazu tw a 
rzy nie w idziałem , ale podśpiew u 
je sobie...

P an  Antoni zbladł.
—  Ś piew a? P ow iadasz  pan. 

że śp iew a?
—  No, tale.
—  Nie ido! Na pew no da mi w 

m ordę. O na sic. uw aża  pan, ją 
ka. 1 jak  jest \ 'ściekła to śpiew a, 
żeby prędzej pow iedzieć.

Napoleon Sadek

Zwróć uwagą

SPADEK BEZROBOCIA W POLSCE 
Według danych Biur Pośrednictwa 

Pracy przy Funduszu Bezrobocia ogól 
na liczba bezrobotnych na terenie ca
łego państwa wynosiła na dzień 14 
b. m. — 381.444 osób. W porówna
niu z ubiegłym tygodniem sprawo
zdawczym liczba bezrobotnych żninie] 
•żyła s 15 o  5 '04 pfób,

Pięciolatka
angielska

(w .) W alka z bezrobociem  w 
Anglii zosta ła  ostatnio p<> 
na z rozw o jem  b a l  w m ciw u  
m ieszkaniow ego. R ząd  posiano  
v U znUs* angielskie u zW w yc  
n ęd zy , bm ząe je i staw iając na 
Ich m iejsce bloki now oczesnych  
dom ów  m ieszka lnych  dla zubo 
za lej ludności.

Pięcioletni plan u rze c zy w is t
niania te j m y śli przew iduje zbu 
rżenie 266.851 dom ów , które mc 
odpowiadają d z is ie jszym  potrze  
bom człow ieka  cyw ilizow anego, 
i w zniesienie 285.189 m ieszkań  
dla 1.230 ty s ię c y  osób.

K o szto rys  za m yk a  sic im pom  
jaca cy fra  115 m ilionów  funtów  
(p rzeszło  3 i pól m iliarda z ło 
tych ). P r z y  budowie zn a id z i? za 
trudnienie bezpośrednie 70 -Oód 
robo tn ików , a pośrednie 40.000. 
Komorne  iv now ych  dom ach be 
dzie bardzo niskie i d zięki tem u  
dostępne naw et dla najuboż
szych .

Takie w iadom ości do tarły  da 
nas z Anglji.

—  Hm, A ngłja  m oże sobie na 
to pozw olić, b y  bu rzyć  stare, a 
staw iać now e!  — powie ku idy. 
Nas na podobne ek sp erym en ty  
nie sta ć! M y m u sim y  budować  
buraki, a w iec osiedla podobne 
do angielskich slum s, dzielnic nę 
d z y  —  a naw et budu jem y ich za  
m aio. bo w izbach dla b ezd o m 
nych  panuje śc isk  o kru tn y , ale 
c z y  taka  „pięciolaka*' ( odżyw ić  
cie, bez burzenia narazie!) nie 
je s t i dla nas nakazem  pilnej 
konieczności?

Nowe książki
B1BLJOTEKA USTAW

Księgarnia Prawnicza prowadź, bar 
dzo pożyteczną działalność wydawni 
czą. W pierwszym rzędzie odnoś, si< 
to do jej „Kieszonkowej Bibljotek U- 
staw “, która w pojedynczych zeszy
tach omawia bieżące zagadnienia na 
szego prawodawstwa, podając rów
nocześnie w całości odnośne ustawy.

W roku bież. ukazały się następują  
ce publikacje z tej se ri

„Kodeki handlowy";
„Prawo o spółkach z ograniczoną 

odpowiedzialnością";
„Kodeks Zobowiązań" z uwzględ

nieniem przepisów' wprowadzających 
i ze skorowidzem;

„Ustawa o czasie pracy" w opraco
waniu A. Bojki;

„Ustawa o urlopach" w opracowa
niu A. Bojki;

„Prawo Pracy" z przedmową J. 
Tarnopolskiego, w opracowaniu Stęp 
czyńskiego i Wrzoska.

Książki te możemy polecić wszyst
kim, którzy biorą czynny udział w ży
ciu społecznem i chcą trzymać rękę 
na pulsie budującego się ustroju. Po
nadto są. one potrzebne każdemu, któ
ry chce mieć własny pogiąd na dzisieł 
szą rzeczywistość poiską.

R  A  D  J O
ROZGŁOsMtA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał cz ;su. 7;05 Crmnasty- 
ka. 7,25 Muzyka poranna. U,40 Prze
giąć, prasy. 11,57 Sygnał czasu. 1 2,03 
Orkiestry wiejskie. 12,35 23-ci Kon
cert szkolny z F ilham . Warszawskiej.
15.10 Wiadomości gospodarcze i5,2<> 
Mieczysław Fogg i Chór Juranda -  
płyty. 16,20 Pogadanka o walce z m<> 
fami. 16,35 Pies"i. 16,55 24-tv koncert 
z cyklu „Muzyk? Niepodległej Pol
ski". 17,30 Odczyt. 17,50 O* U A t.
18.10 Słuchowisko z Wilna. in .lź ..hra 
cik dla młodzieży wiejskiej". )ó.2'> < o 
czyt aktualny. 20,02 Koncert nużyło 
polskiej. 21,00 „Skrzynka pocztowa 
techniczna". 21,15 Muzyka l e k k -  
22,00 Muzyka z płyt. 22,30 Muzyka > 
neczna z dancingu „Adria". 23,00 W n 
domości metcorol 23,05 L). c. mu/yki 
taniicznej.

KONCERT MUZYKI POLSKIE |
W  czwartek, dn. 19.IV > godz

20 00 rozgłośnie Polskiego Radia na 
dają koncert muzyki polskiej, n r  kh> 
rego program złożą sie symfoniczn, 
utwory Moniuszki, K arłow a/a  i Kó 
życkiego, oraz szereg pieśni w \v>'.. 
naniu ztianej śpiewaczki Marji Poin-. 
skiej. Koncert u/upelni uwertur,, ,,p, 
lonia" w yb ;tnego. niedawno zmarlei; 
kompozytora angielskiego, I1.. Figara 
Bedzie to pierwsze wyk juanie tego u 
tworu w Polskiem R ad ja
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Czy znasz Warszawę, jej historię, życie w niej dawne i obecne?

Czarna śmierć wyludnia miasto
ZW IASTUNY

Była niedziela wrześn iow a ro 
ku 1624. Ulice S tarego  i N ow e
go  Miasta roiły się od ludu. Z 
wąskich bram kaniienicznych w y 
chodziły strojne m ieszczki w ar
szawskie vv tow arzystw ie sw ych 
panów mężów, —  mistrzów' ce
chowych, kupców, a  n ierzadko i 
dostojników magistrackich, w iel
możnych panów rajców.

Gdzieniegdzie można było doj 
rzeć konnego szlachcica, torują
cego sobie drogę wśród tłumu, 

od czasu do czasu przemknęła 
ciasnemi uliczkami w ielkopańska 
karoca.

Lud zdążał do kościołów...
N agle przed południem pojawi 

ło się na rynku kilku okiytych 
kurzem  jeźdźców na zziajanych 
koniach. Na ich widok ludzie po 
częli się żegnać i szeptać pacie
rze. W  owych w iekach tacy przy 
bysze nie przywozili dobrych no 
win.

Byli to funkcjonarjusze miej
scy, zwani kursorami, których 
m agis tra t  wysyłał od czasu do 
czasu  na dalszą prowincję dla 
zasięgnięcia języka o sytuacji w 
kraju, leli szybki powuót zwiasto 
w ał zazw'yczaj klęskę. Mogła to 
być wieść o najeździe nieprzy
jacie la  lub szarańczy, pustoszą
cej pola lub wreszcie o najstrasz 
niejszej ze wszystkich ldęsk —  o 
grasującej w kraju morowej za
razie.

Jakoż niebawem gruchnęła po 
(nieście potw orna nowina. „Mór 
idzie!.
„BURM ISTRZ PO W IETRZN Y " 

OBEJM UJE W ŁADZĘ
W szczął się nieopisany po

płoch. W ciągu paru godzin mia 
sto przybrało posępny wygląd. 
Jeszcze tego dnia inróstw '0 ro
dzin opuściło W arszaw ę. Kto 
mógł uciekał na wieś, w' lasy, na 
w et zagranicę.

Z ebrał się m agistra t na nara
dę. U stanow iono natychm iast 
„bu rm istrza  pow ietrznego", k tó
rego  obow iązkiem  było czuw anie 
nad  w szystkiem i spraw am i, do- 
tyczącem i zarazy.

P onurą  tę  godność otrzym ał 
Imć pan  Łukasz D rew no, w ójt 
w arszaw ski. D odano mu dw óch 
pom ocników , skarbnika, osobne
go księdza do posług religijnych, 
naw et osobnego kucharza.

Z organizow ano niezw łocznie 
„ s tra ż  p o w ie trzn ą" , stw orzono  
oddziały  trag arzy  do noszenia 
zw łok, oddział kopaczy grobów , 
oddział w yganiaczy  ludzi nie
chlujnych. Pachołków ' tych odzia 
no w specjalne m undury: czer
wone kaftany z czarnym  krzy
żem na piersiach.

TRWOGA
Po dom ach, zajazdach, w war

sztatach, na rynku, szeptano so
fcie posępną opowieść o tein, ja
koby minionej noęy ulicą Trę
backą szła kobieta o smutne] twa 
rży i wychudłych rękach, otulo
na w  krwawą chustę.

B yła to, iak tw ierdzili św iado
mi rzeczy, sam a zaraza.

T rw oga w zm agała  się z godzi 
nv na godzinę, pogłoski u rasta ły  
d o  potw ornych rozm iarów , lu
dz i e  jeszcze zupełnie zdrow i żeg 
unii sie z życiem , rozpoczęły się 
rab u n k i i zbrodnie lubieżne...

To też jedno z pierwszych za
rządzeń burmistrza pow ietrzne
go dotyczyło ustawienia  czarnej 
szubienicy nad Wisła.

ULICE
W arunki sanitarne miasta 

sprzyjały  godnemu przyjęciu idą 
cej z południa dżumy.

„C zy ta jąc  w spółczesne źródła
*i§ae historyk g a u ęg g  mia

sta — odnosi się wprost wraże
nie, że ludzie tej epoki nie od
czuw ali na jelem entam iejszych  po 
trzeb  z dziedziny hig jeny  i czysto
śc i.“

Ulice w  porze zim owej już nie 
b ło tn iste , ale bagn iste , w  lecie 
zasypane śm ieciam i, odpadkam i 
kuchennem i, naw ozem , w yrzuca
nym z licznych w ów czas stajen , 
pozbaw ione były ośw ietlen ia i 
chodników .

Kiedy w połow ie XVIII wieku 
p rzystąp iono  do gruntow nej na
p raw y bruków  w arszaw skich , 
znaleziono w niektórych m iej
scach po dw ie, a naw et trzy w ar 
stw y bruku, ułożonego jeden  na 
drugim . W ars tw a  śm ieci n arasta  
jąca  stopniow o na p ierw otnym  
bruku staw ała  się z biegiem  cza
su zbyt g rubą, aby ją  w yw ozić; 
taniej w ypadało  pokrycie w ar- 
stu 'y  tej nowym  brukiem .

Podw órka dom ów  w yglądały  
jeszcze okropniej. C iasne, zasy
pane śm ieciem , zam ieniały się w

porze dżdżystej w cuchnące je
ziorka gnijącego  b ło ta  —  oto o- 
braz  pow szedni w ówczesnej 
W arszaw ie.

PIERWSZE TRUPY
W  początkach  października, 

kiedy słońce jesienne ozłacało  da 
chy W arszaw y  na  S tarem  Mie
ście, w  sam ym  rynku zm arły na
gle dw ie osoby  na dżum ę.

Zwłoki były  żółte jak  z w os
ku, na tw arzach  w ystąp iły  rd za
we plam y.

Były to pierw sze ofiary i 
śmierć ich w yw arła  w strzą sa ją 
ce w rażenie na  ludności. Z arażo
ny dom zabito  deskam i, oznaczo 
no czarnym  krzyżem  i obstaw io
no strażą.

T egoż dnia nad W isłą , .na tere 
nie dzisiejszego Żoliborza zało
żono cm entarz dla padłycb od za 
razy.

MIASTO ŚMIERCI
O dtąd epidem ja poczęła się 

srożyć z coraz w iększą siłą. Szyb

ko opanowała i w ym iotła całe u- 
lice. Po kilku tygodniach  ulice: 
Rybaki, M ostow a, K rzyw e Koło, 
P odw ale i T ręb ack a  ziały p u st
ką i trupim  odorem .

O bw arow ano  je barjeram i 1 
barykadam i z kam ieni. Nic to  nie 
pom ogło, ludzie um ierali, jak  mu 
chy. Co krok m ożna się było 
natknąć na  trag arzy  w  czerw o
nych opończach, niosących tru 
pa, okrytego czarnym  całunem .

Ciszę nocną przeszyw ały  dzi
kie jęki konających.

Stróże m iejscy obchodzili uli
ce, w ołając n ieustannie:

—  W y, k tórzy  nie śpicie, módl 
cie się za um arłych !.»

ZBRODNIARZE
W raz z zarazą  szerzyła się 

zbrodnia. N astąp iło  pow szechne 
rozluźnienie obyczajów .

Z nalazły się bestje  w  ludzkient 
ciele, które zakradały  się do za
pow ietrzonych dom ów , rabow a
ły konających, gw ałciły  kobiety,

Na kursie obrony przeciwlotniczo - gazowej

Boją się tylko nieuświadomieni
P rz e rw a  sk o ń czo n a , z a s ia d a 

m y  znów  w ław k ach . P a tr z ę  po 
tw a rz a c h  o becnych . Je d n a  w  
d ru g ą  je s t ja k o ś  zasen io n a  tak , 
jak  i m oja . C zu je  co w traw ie  
p iszczy . N a jw y ra ź n ie j b rac tw o  
p iz y sz ło  do p rzek o n an ia , że wo 
je ,ik a  lo tn iczo  - g azo w a  to nie 
ż a r ty , n iew iele tam  o d w a g a  1 
m ęstw o  z d z ia ła , w ięk sze  z n a 
czen ie  bedzie  m ia ła  m a sk a  i s a 
m olo t z gazo w em i p o c isk am i. 
P o k ry ły  sie w iec czo ła  s łu c h a 
czy  siecią  b rózd . a u sz y  ch łoną  
uw ażn ie  k ażd e  sło w o  p re le g e n 
ta.

L o tn ic tw o  w o jsk o w e  p rzezn a  
czone  je s t do w alk i. Is tn ie ją  
c z te ry  ro d z a je  lo tn ic tw a  w o j
sk ow ego , ze w zg lęd u  na sw e ce 
le. A w iec lo tn ic tw o  to w a rzy sza  
cc  w sp ó łd z ia ła  z a rm ją  na p o 
lu w alk i. W yw ia d o w cze , jak  
w sk azu je  sa m a  n azw a  dokonu 
je w y w iad ó w  bliskich  i g łębo 
kich  (d a lek ich ). L o tn ic tw o  m y ś 
kich  (d a lek ich ). L o tn ic tw o  m y ś  
liw sk ie  p rz e z n a cz o n e  je s t  do 
czyc ie lsk ie  m a za zad an ie  n a 
p a d a ć  na  k ra j n iep rzy jac ió ł.

N a lo ty  n iszczy c ie lsk ie  b y w a 
ją  dz ien n e  i nocne. O czy w iśc ie  
ś ró d  dn ia  sam o lo t m usi lecieć 
na dużej w y so k o śc i, ab y  uch ro  
nić się o d  o b s trz a łu  z ziem i. W  
celu  zab ezp ieczen ia  sie  p rzed  
lo tn ic tw em  m y śliw sk iem  s a 
m o lo ty  n iszczy c ie lsk ie  lecą  g ro  
m a d a m i (e sk a d ra m i) , łatwiej bo 
wiem  m o g a  opędzić sie Dtzed 
maleńkiemi, zwlnnemł, Jednoo- 
sobowemi aparatami m yśliw 
sk im i.

Inaczej przedstawia sie sytu  
a c ja  w  czasie nocn eg o  nalo tu . 
A p a ra ty  n iszczy c ie lsk ie  m o g a  
lecieć w oln ie j t n iże j, n ie o b a
w ia ją c  sie  p o c isk ó w  z ziem i i 
lo tn ic tw a  m y śliw sk ieg o . S a m o 
lo ty  żeg lu ją  n o c ą  sam o tn ie , o-

k reso w o .
Jak  z p o w y ższeg o  w y n ik a  za 

s a d n ic z a  różn ica  m iędzy  n a p a 
dem  d z iennym , a nocnym , jest 
d łu g o trw a ło ść  tego  o s ta tn ieg o , 
z ac z ać  się bow iem  on m oże o 
zm ie rzch u  i trw a ć  do św itu .

Materjał n iszczy c ie lsk i sam o  
lotów —  to bom by. B om ba lo t
n icza je s t sp e c ja ln y m  p o c is
kiem , p rze z n a cz o n y m  do ra ż e 
nia celów , z n a jd u ją c y ch  sie  na 
ziem i.

Istn ie ją  n a s tę p u ją c e  ro d za je  
bom b lo tn iczy ch : 1) O dłam ko
we, czy li t .zw . m y sz k i lo tn icze , 
p rze z n a cz o n e  do ra ż e n ia  celów  
ży w y c h , o d k ry ty c h . 2) B u rzą 
ce o w ad ze  od 50 do 1800 kilo
g ram ó w , u ży w an e  do z w a lc z a 
nia celów  ż y w y c h  o s ło n ię ty ch , 
sch ro n ó w , b udynków , lo tn isk  
i t. p. 3) (Jazowe  m a ją c e  na ce
lu w y tw a rz a n ia  p lam  ch em icz 
nych  (m iejsc  sk a ż o n y c h ) , o raz  
g a z o w y c h  obłoków  tru ją c y c h . 
D zia łan ie  ty c h  bom b je s t ciche, 
po d stęp n e , 4) Zapaiajace, p rz e 
zn aczo n e  do z a p a la n ia  o b ie k 
tów , z n a jd u ją c y c h  sie  na  ziem i 
np. m a g a z y n ó w  m a te r ja ló w  pę 
d n y ch , lasów , zasiew ó w  1 t. d.

P ró c z  tego  b y w a ja  je szcze  
bom by d ym n e, ośw ietlające i 
ćw iczebne.

W sp o m n ieć  w reszc ie  na leży  
o bom bach  lo tn iczy ch  bakterio

log icznych , k tó ry c h  celem  be
dzie sianie cho rób  ep id em icz 
nych  śró d  w o jsk a  i ludności c y 
w ilnej.

W id z im y  w iec. że środk i na
padu lo tn iczego, n iosącego  clio 
robe. śm ierć  i ruinę, sa aż na
zb y t w szech stro n n e . M im o 
w sz y s tk o  jed n ak  nie sa  one s tra  
szne  dla k ra ju  odpow iedn io  
p rz y g o to w a n e g o  na tak ie  w izy  
ty .

R y ce rz  ś red n io w ieczn y , gd y
by nie by ł u b ra n y  od s tóp  do 
głów  w s ta lo w y  p a n c e rz , n ie
z b y t d ługo  w y trz y m a łb y  w  bo
ju, a i żo łn ie rz  w polu  bez h e ł
m u i ro w u  s trz e le c k ieg o  ró w 
nież ry ch ło  p o s tra d a łb y  życie . 
P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  sie s p ra 
w a ca łeg o  sp o łe c z e ń s tw a  odno 
śn ie  do n ap ad ó w  lo tn iczy ch  1 
bom b T y lk o  sp o łeczeń stw o  uś
w iadom ione, w sp ó łd z ia ła ją c e  z 
odpow iedn lem i w ład zam i i śc iś 
le w y k o n y w u ją c e  ich zlecen ia , 
oca le je  i p rz y c z y n i się w aln je  
do zw y c ię s tw a .

W o ln iusieńko  o tu ch a  w stępu  
je w m e se rce , o b aw a  zn ika, 
iak  k am fo ra  w w odzie , czu ję  ja  
k ieś w e w n ę trzn e  zadow olen ie , 
a  naw et, rodzi sie cheć  do c z y 
nu.

A ha, w iem ! Z a c z y n a  dz ia łać  
zro zu m ien ie  rz e c z y .

Jan P rz e g o n a  ■ Kryński

a nawet, jak opowiada kronikarz 
ówczesny, „pośmiechy rozmaite 
z marłych czynili, tucząc brzu
chy sw e“.

Trzeba było ustanowić osobną 
straż nad grabarzami, żeby nie 
obdzierali zmarłych z szat i nie 
sprzedawali zarażonej odzieży.

Szubienica nad Wisłą wiele 
miała roboty. Z wielu miast są
siednich sprowadzano katów, bo 
jeden nie mógł sobie dać rady.

Szczególnie plugawemi czyna
mi wsławiła się w owych prze
raźliwych dniach niejaka Grotow 
ska, kobieta, która w  historji 
zbrodni posiada niewiele rów
nych sobie potworów: dobijała 
ona konających i czyniła lubież
ne bezeceństwa z trupami.

Spalono Grutowską żywcem  
na rynku. Trzy wozy drew po
szły na stos dla niej. Poza tem 
zużyto cztery beczki smoły, oraz 
mnóstwo słomy i siana...

Pom niejszych złoczyńców  ka
rano ch łostą . Całem i dniam i roz
legały  się za ratuszem  w rzaski 
karanych.

Surow e były rządy p ow ietrz
nego burm istrza, lecz surow ość 
ta  by ła  niezbędna do utrzym ania 
porządku w m ieście.

25 RAZY
Epidem ja dżum y w  latach 

1624 — 25 nie była jed y n ą  klęs
ką tego rodzaju w dziejach  s to 
licy.

Od roku 157? do roku 1712, a 
w ięc na przestrzeni zaledw ie 140 
lat za raza  naw iedziła  W arszaw ę 
aż 25 razy.

Epidem ja przychodziła często 
znienacka i, skosiw szy tysiące o- 
fiar, rów nie n iespodzianie g inę
ła.

Byw ały okresy, że m iasto  p ra 
wie zupełnie w yludniało. Tylko 
w ychudłe psy i nieliczni nędza
rze w łóczyli się po ulicach.

O sta tn i raz dżum a p an o w a ła  
bez przerw y okrąg łe  la t cztery.

Zm arło w ów czas 30.000 osób. 
to znaczy bezm ała  ca ła  ludność 
W arszaw y,

N iektóre zaw ody rzem ieślnicze 
na pew ien czas zupełnie przesta  
ły istnieć. Ze 186 szew ców  w a r
szaw skich ocalało  11. K apelusz- 
nicy, tokarze, białoskórnicy — 
w ym arli co do jednego.

N a Lesznie (k tó re  w tedy  było 
w sią  podm iejską) pozostało  przy 
życiu tylko 3 gospodarzy . N a Sol 
cu —  ani jednego .

K ościoły pozam ykano, handel 
ustał, w arsz ta ty  ucichły.

D opiero po la tach  W arszaw a 
poczęła odradzać  się do now egr 
życia.

m

Podsłuchane

Podróżuj samolotem

.P.L.L lot”

— Jabym dziś pani* chciał od
■ iedzieć. C/> pani dziś przyjmuje

— Jak kto ,hije, to przyjm ulfe.

NA P A S T W I S K U

— No, Zdzisław , d a j Już spokój zw ierzęciu!

E w  dzisiejszy numer „Wesołych Wiadomości
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Pożeracz serc
kobiecych

P o w ie ś i - r e p o r t a ż  z ta jn ików  potwornej a fe ry  w ś w i n i e  a ry stok rac j i.
STRESZezęNIB 

Do tajemniczego Międzynarodowego Biura Informacj jńe- 
go, mieszczącego się przy ulicy Marszałkowskiej, którego dy. 
rektorem byi Gustaw de Montemort, przybył niezwykłej urody 
diętczyzna z Ihtem polecającym od paryskiego przyjaciela dy- 
rektora, barona Billera. W liście tym baron niedwu-. 
snąc”  * zwracai uwagę warszawskiego współpracownika lir- 
my na urodę inżyniera Stefana Noderskiego, którą możnaby 
aueiycie... wyzyskać 1 Stefan Nodeiski został wyualony z Pran- 
cji wskutek awanturki miłosnej z żoną pewnego dygnitarza- 

Gustawowi d« Montemort urodziwy nad poaziw męi- 
n y in s  przypadł ao gustu. Powiedział swemu gościowi popru- 
ttu: Jedynym interesem, który nie doznał uszczerbku w czasach 
szalejącego kryzysu jest... miłość. Wśród ogólnego ubóstwa 
W samej Warszawie, są dziesiątki kobiet, opływających w hie- 
smiemy dostatek, które, nie licząc się zupełnie z pieniędzmi, 
szukają tylko rozrywki Każda z takich gotowa dać każdą su
mą za pocałunek ust takiego pięknego mężczyzny, jak Noder- 
sid. Zaproponował więc dyrektor Noderskiemu udział w „p.zed- 
s>ęDiorsł wie' dla wyzyskania miłości i kobiet. Nodersai przy
stał. Zwrócił jeunak uwagę dyrektorowi, ż t na przeszkodzie 
s tu  brak środków.

, Gustaw de Montemort przejrzał rejestr, w którym miał 
liczne notatki. Zatrzymał się na jednej z kartek. Ze spiętej 
s  kartką koperty wyjął fotografgę i pokazał Noderskiemu zdję
cie wytwornej i nieprzeciętnie urodziwej blondynki, młodo jesz- 
■ze wyglądającej. Wyjaśnił Noderskiemu, że jest to żona bo
gatego arystokraty, nie pierwszej młodości, ale nie rezygnują
ca z życia, podatna do celów „Biura Miłości".

Dyrektor wtajemniczył Noderskiego w życie pani Melanji 
Kunic - Lamockiej, kobiety pełnej niewyżytego temperamentu, 
matki osemnastole*mej, pięknej Liii, narzeczonej syna zamoż
nego lekarza, Zygmunta Przybosia

Urządziwszy przy uiicy Koszykowej wpnbliżu Alei Ujaz
dowskiej piękne mieszkanie Noderskiemu, zabrał go do pań
stw a Zuberskich na sobotnią nerbatkę, gdzie przedstawił swe
go „przyjaciela" czarującej mężatce. Wdała się z nim chętnie 
w rozmowę, gdyż uroda Nodi rskiego zrobiła na niej wrażenie

KOBIETA PRAGNIE SZALEĆ
Pan i M ela i N oderski milczeli chw ilę. O na pierw 

sza  p rzerw ała  m ilczenie:
—  T ak  pan chw ali W arszaw ę I tu tejsze tow arzy

stw o, a p rzypuszczam , źe prędko pan zatęskni do P a 
ryża, do tam tego, jakże odm iennego, sw obodniejszego 
św iata . Niech pan tak pobędzie tu, jak  ja , a  zmieni

Ean zdanie. T u ta j ludzie nie żyją, a  śpią ■ ,. W szyst- 
o je s t przedziw nie zastyg łe , pow olne, ciasne. Ucie

kłabym  daw no z W arszaw y , gdyby nie mąż, który 
zw iązany je st tak  w ielom a in teresam i, źe rzadko kiedy 
noZem> sobie pozwolić na w yjazd i to  n igdy nie dłu
żej, niż na m iesiąc. Szczególnie tęraz, kiedy każdy 
dzień przynosi jakieś niespodzianki w  interesach... Ale 
pocćż ja  mam panu psuć złudzenia?!

—  Przyjechałem  też w spraw ie interesów , je 
stem  inżynierem  -  chemikiem. N iestety , i ja  m uszę 
tkw ić w  kięgu in teresów , jako  w spółw łaściciel p roza
icznej w ytw ófnj barw ików ... U ciekam  jednak  chętnie 
z a im esfe iy  cyfr i fabryki, handlu i akeyj, a w tedy 
z rozkoszą zanurzam  się w atm osferze tow arzyskiej 
Nie mówm y więc lepiej o tern!,.. Niewiele osób jesz
cze tu znam i do tychczasow y mój pobyt był raczej 
nudnyl... Jestem  <ednak niezm iernie w dzięczny panu 
de M ontem oort, k tórego poznałem  jeszcze w Paryżu 
u barona Ballier, za w prow adzenie do państw a  Z uber
skich. Człowiek oddycha zupełnie innem pow ietrzem !

—  T roszkę to pow ietrze jest nasycone tabaczką 
z ubiegłego v jr.ru I —  p o w ie d z ia ł  ze śm ieehem  pani 
M ela, —  W  to m onotonne życie człowiek musi w pro 
w adzić trochę szaleństw a, żeby pep io stu  nie skam ie
nieć, nie atae aię zasuszoną mumią. N iestety, o to b a r
dzo trudno. Niech się pan roze jrzy  dookoła! W szystko  
ludzie pow ażni, ociężali, raczej przygnębieni, niż w ese
li! Nie stać ich naw et na beztroską rozm owę, a cóż 
dopiero, sw obodną, w esoła zabaw ę!...

—  T rzeba  dać inicjatyw ę! Pani posiada w  sobie 
bezsprzecznie tyle zapału , tyle pow abu, że te dwie ce
chy łatw o poddadzą w szystkich jej rozkazom . Ja s ta 
ję p ierw szy, go tów  w ykonać w szystko, eo pani roz
każe!

—h A gdybym  w ym agała bardzo  w iele?
—>- W ypełnię z rozkoszą każde polecenie!...
w  O strożnie, hrabio, z obietnicam i posłuszeń

stw a! A nuż jestem  kao ryśna?
—< K aprys to  p izeciw ieństw o  skostniałej szare? 

stałości! To barw a, w dzięk życia! P tzytein  piękne są 
zaw sze kaprysy  pięknych kobiet!...

4 *  Pochlebca z pana, hrabio!...
M ówię to tylko, co mi myśl dyktuje!...

— N apraw dę, mam chęć popełnić jakieś szaleń
stw o! —  pow iedziała pani Mela. —  Tu tak nudne!...

—  Oho, pani galopuje! —  pom yślał N oderski 
i przypom niał sobie uw agę de M ontem orta: nie śp ie
szyć się! Niecił płonie!... Pow iedział jednak  głośno:

—  Jestem  na pani rozkazy każdej chwiliI...
rr- W ie pan, źe czasem  poprosili p tzepadarn  za 

łem, żeby się w yniknąć cichaczem  do jak iegoś lokalu.

zm ieszać się z pospólstw em , baw iącem  się swobodnie, 
nie zw iacającem  uw agi na żadne formy. Baw ią w 
i dob ize  im! Złość mnie chwilam i bierze, że cziov, ick 
je s t na  każdym  kroku skrępow any formami. O ile- 
sw obodniej i bez przym usu życie toczy się w Paryżu! 
Cóżby nam, naprzykład, przeszkadzało wybrać się, 
w podobnych, jak  obecnie, warunkach na przejazd 
zajrzeć do jakiegoś „bo ite" , pomknąć przez rojne uli
ce, zaczerpnąć w płuca powietrza, tętniącego g w u e m  
ruchem !

— Zróbm y to teraz!
—  Ależ to niem ożliwe! Zaraz cala W arszaw a bę

dzie m ów iła o „skandalicznem " w ydarzeniu!... Nąj- 
niew inniejsza rozryw ka sta je  się tu skandalem!...

-— Czyż to  m ożliw e?
—  Zapew niam  pana!... Nie m ożna zrobić kroku, 

żeby zaraz w szyscy nie w iedzieli. Mimo miljona m iesz
kańców  W arszaw a jest malem miastem w którem 
w szyscy się znają, ciągle naw zajem  siebie w idują i je
den drugiem u mówi z braku większych w ydarzeń, że 
tego w idział tu, a tam tą gdzie indziej!...

Pani Mela długo jeszcze narzekała na „stra szn ą"  
W arszaw ę. P rzerw ała  te narzekania dopiero muzyka 
z sąsiedniego salonu, zapraszając  tonam i tanga do tań 
ca.

Pani Mela krążyła z Noderskim , ledwie dotykając 
Dalcami jego ram ienia i ręki. B liskość m ężczyzny, 
k tóry  dyskretn ie, ledw ie przez nią sam ą w yczuw alnie 
tulił ją oo piersi, oszołom ił ją do reszty.

O, tak! P ragnęła  popełnić szaleństw o!... W zdłuż 
pleców  przebiegał ją jakby prąd elektryczny, zm usza
jąc  do prężenia ciała i obfitego biustu. Przym knęła 
oczy i rozpalająca się coraz bardziej jej w yobraźnia 
nasuw ała uparcie obraz zbliżających się ku jej ustom  
w arg  tancerza... Podniecenie jej rosło, oddychała co
raz prędzej, m iała chęć zacisnąć palce na jego reku 
chw ycić jego ram ię, p rzyciągnąć go do siebie bardziej, 
jak  najbardziej!... Poprzez cienką suknię w yczuw ała 
na udach ueisk jego nóg i m usiała z całej stły panow ać 
nad sobą, b y  nie popełnić jak iegoś kom prom itującego 
g łupstw a.

Po kilku m inutach czuła, źe nie może w prost tań 
czyć. D ygotała cała w ew nętrznie i pełna obaw y, by 
k toś tego  nie spostrzeg ł, szepnęła:

—  N|e m ogę dłużej... tańczyć!... P roszę mnie od
prow adzić na m iejsce!...

W ysunęli się z tłocznego koła tańczących.

D alszy ciąg  j u t r a

PIEKIELNA MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek

A ntoni niechętnie szedł na propozycje Rela. N a
m aw iał go na  to  natom iast Em il, rozum ując zupełnie 
trzeźw o.

Interesy E lickich, podczas w ojny w span ia łe , teraz
się nagle pogorszyły . P oza  tern w ynalazczość poszła 
w tym  kierunku bardzo daleko. W szyscy się przeko
nali, że w ojną przyszłości będzie w ojna, nie zbrojna, 
lecz chemiczr/*- W  każdem  państw ie  pow sta ło  mnó
stw o  specja lis tów  i zak ładów  państw ow ych. O Elic
kich zupełnie już  zapom niano.

Emil p rzekonyw ał o ra ta  znów , jak k iedyś:
—  T o  jedyny  d la  nas ratunek. M usim y stę prze

rzucić na chem ję kopalnianą. Koniec z chem ją w ojen
ną. Z apom niano  już o nas, jako  o chem ikach kopal
n ianych. T o  w ielkie p rzedsięb io rstw o  może nam  przy
w rócić renom ę św iatow ą. T o  d la  nas zbaw ienie. W ró
cisz z w ielk itm i pieniędzm i.

—  Co mi po nich?
—  O w szem , mnie też są niepotrzebne. Ale m as; 

przecież syna...
—  Jak iż  on t a n  mój syn?
_—  A w łaśnie, że tw ój. W  każdym  razie kochasz 

go, jak  rodzonego sy n a  i ja  też Ja  się tu zajm ę labo
ratorium , a ty w yjedziesz i bardzo  ci to dobrze zrobi 
Lepiej naw et, żebyś się w yrw ał z tego grobow ca, j a - : 
kim jes t o sta tn io  nasz dom... i

—  Ależ, mój drogi, a  D anusia?  Przecież jestem jej 
po trzebny!

—  N iestety , te j  b iedaczce  n ik t i u l  n is ie ii Oo-

—  Poza tern przecież poprzysiągłem sobie, żc 
znajdę tego łotra i zabiję go

—  Jeżeli go przez ti le lat nie znalazłeś, to teraz 
tem bardziej już nie znajdziesz...

Wkońcu Antoni zgodził się na wyjazd. Cz< kał jesz
cze tylko na powrót z Warszawy Pela, który tam czy
nił starania o paszporty i wizy.

W  oczekiwaniu na powrót Rela spacerował z Pe- 
iusiem po okolicy. Raz złapał ich deszcz, Schronili się 
do groty Miłości.

Deszcz trwał długo. Aotonf Zamyślił się, pogrą
żając się we wspomnienia. Feluś tymczasem grzebał 
w grocie i nagle wyrwał Antoniego z zadumy okrzy
kiem:

— Tatusiu, patrz, patrz, cc znalazłem... — i z ra
dością przyniósł A ntoniem u jakiś rewolwer.

Była to piękna sztuka, ale dziś już w strasznym  
stanie. Lufa była pełna p iasku, rękojeść zżarta w ilg o 
cią, z  w szystkie m etalow e części zardzew iałe.

Antoni oczyści! rew olw er i ujrzał, że rękojeść b y 
ła z hebanu, inkrustow anego kością słoniow ą i ozdo
b iona złotemi m onogram am i w srebrnej opraw ie. Nad 
niemi być herb  szlachecki. Jaki, trudno  było rzec na 
pierwszy rzu t oka. Pod herbem inicjały: J. P  H.

Antorii naw et nie domyślał się, czyje to mogły być 
Inicjały i herb, gdy nagle beluś znów zawołał:

—  Tatusiu, tn przecież ten sam herb  1 inicjały, j a 
kie masz na p a p ie r  uicy.

T eraz  Amoni tobie orzvoonudał... Ody kiedyś

pili b ruderszaft z Janem  P oraj-H e bdyńskfm , naw zajem  
sobie przybili do papierośn ic  sw oje herby  i inicjały— 

A ntoni był zdum iony i zapy tyw ał sam  siebie:
Skąd tu rew olw er P ora j-H ebdyńsk iegc?  D la

czego go  tu  zgubił?  Poco  tu  w ogóie przychodził i to 
uzbrojony?...

W tem  przyszła  mu m ysi strasz liw a, okru tna, okro
pna. Poblad ł śm iertelnie...

P oszedł na m iejsce, gdzie chłopiec znalazł rewol 
w er... T o  było  w łaśn ie  to  sam o, gdzie popełniono 
przed la ty  s trasz liw ą zbrodnię na jego  D anusi...

Antoni z całej siły odpędzał od siebie te myśli.. 
M ówił sob ie:

—  Z resztą , to  niem ożliwe, już choćby dlatego , że 
pam iętam  doskonale, iż miał w tedy  pojechać z w iel
kim księciem  i naw et w yjechał parę  godzin przede 
m ną... A w ięc to  niem ożliw e...

Z arazem  jednak  przyszły  inu na myśl słow a S ta
nisław a Rela. że m oże był jak iś oficer, k tóry  się niligi 
kochać w D anusi i, odtrącony , tak  s ’ę potem  zemścić. .

T c  też choć sobie w szeikiem t sposobam i tłum a
czył niedorzeczność sw oich podejrzeć, jednak w sączo
na w jego  serc° w ątpliw ość nie d aw ała  mu spokoju.

W rócił do donic i pokazał Em ilowi znaleziony re
w olw er. Nie rauw -.źy! naw et, jak  w tej sam i- chwili 
podeszła ztyłu D anusia  i w idząc lew olw er, zaw ołała 
rozdzierającym  glorem :

 T o  jego!... T o  jego  rew olw er!... T ęgo  ło tra!.
Z brodn iarza:.*  Boję s ie i— Baję!

Dalwv efeg jutra
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Sprawcy 32 potwornych morderstw
W  w ięzien iu  m okofoW sBem  

o czeku ją  teraz  na  w ykonanie  w y 
roków  śm ierci: 36-le tn i C zesław  
R aczkow ski i 38-le tn i A dam  B i- 
dz ińsk i, p rzyw ódcy  szajk i b a n  
dyck ie j, k tó ra  bezkarn ie  g raso 
w a ła  od grudn ia  1920 r. do sier
p n ia  1924 r. n a  terenie pow ia
tó w : w ysoko -  m azow ieckiego, 
ostrow ieck iego , sokołow skiego, 
łom żyńskiego  i w ęgrow skiego .

W  okresie tym bandyci w  spo 
sób bestjalski zam ordowali .32 
osoby, w  celach rabunkow ych.

D w aj wymienieni skazańcy  do 
wodzili bandą  złożoną z 19-tu 
członków. Akt oskarżenie objął 
tylko 17-cie nazwisk, gdyż Hen
ryk Raczkowski zmarł w więzie 
niu, zaś bra t  jego  S tanisław  Ra
czkowski zbiegł zagranicę.

OSKARŻENI
Za rozboje i zabójstwa w bandzie 

przed sądem w Łomży odpowiadali: 
1) 36-1. Czesław Raczkowski, 2) 33-1. 
Bolesław Wróblewski, 3) 34-1. Broni
sław Wyszyński, 4) 38-1. Adam Bi-
dziński, 5) 36-1. Jan Wiśniewski, 6) 
65-1. Zygmunt Raczkowski (ojciec;, 
7) 57-1. Mikołaj Drewnowski, 8) 3z-l. 
Aleksandra Karolin vel Raczkowska 
(jedna z wielu kochanek Czesława 
Raczkowskiego), 9) 37-1. Leokadja 
Raczkowska (macocha Czesława), 
10) 27-1. Monika Raczkowska, 11) 
38-L Marta Bidzińska, 12) 51-1. Mar 
cjanna Drewnowska, 13) /6-1. Teodo
zja Petrykowa, 14) 32-L Walerjan 
Raczkowski (brat stryjeczny Czesła
w a), 15) 32-1. Józef Kirsek i 16) 34-1. 
6tanlsław świętosławski, oraz 17) 
(1-1. Jan Mastelarczuk odpowiadał za 
kradzieże.

8 RAZY NA ŚMIERĆ SKAZANY
M ocą  w yroku w arszaw sk iego  

Sądu A pelacyjnego Czesław Ra
czkow ski (by ł skazany  po rzed- 
nio na 10 la t i 3 mies. za usiło
w an ie  zab ó js tw a  po lic jan ta  i o- 
pór- w ładzy ; je s t to  m ężczyzna 
dw um etrow ej w ysokości, silnie 
zbudow any  o w yglądzie  od raża 
jącym i skończył ś red n ią  szkołę 
w R osji Sow ieckiej) zosta ł sk a 
zany za ucfeiał w  ośm iu w y p ad 
kach zbro jnego  napadu , półączo 
nego z m orderstw em . Z a  każdą 
zbrodnię  na  karę śm ierci przez 
pow ieszenie .

A dam  B idzińskl (z  zaw odu o- 
grodnik , pozłotn ik , pośrednik , 
żonaty , m a 4  dzieci) w  sześciu 
w ypadkach  na  karę  śm ierci przez 
pow ieszen ie; zaś B ronisław  W y 
szyński w  trzech  w ypadkach. 
T en  osta tn i p rzed  ro zp raw ą  do 
s ta ł a tak u  szału , w sku tek  czego 
sp raw ę  jeg o  w yłączono, chore
go um ieszczono w  zakładzie.

P o n ad to  zostali skazan i: Miko 
łaj D rew now ski na 5 la t w ięzie
nia, L eokadja  R aczkow ska na 4 
la ta  w ięzien ia  i M arta  B idzińska 
na 6 m iesięcy w ięzien ia; pozosta  
łych oskarżonych  sąd  uniew innił.

W yrok i Sąd N ajw yższy  u trzy 
m ał w  m ocy, w obec czego Racz 
kow ski i B idziski zw rócili się do 
P. P rezy d en ta  z p rośbam i o zła
godzenie kary.

WYNALAZKI I OCHOTNICZA 
SŁUŻBA

W  czasie pobytu w więzieniu od 
1924 r., Czesław Raczkowski dokona! 
jakichś wynalazków dla celów woj
skowych. W  prośbie swej nadmienia, 
że odda Je dla użytku państwa, byle
by P. Prezydent darował mu życie...

Bidzlński powołuje się na ochotni
czą służbę w czasie inwazji bolsze
wickiej, odniesioną ranę na froncie 1 
wreszcie blaga P. Prezydenta, ahy nie 
czynił sierotami czworga jego dzieci, 
które żyć będą napiętnowane w yro
kiem ojca.

Przebieg  zbrodni b y ł następ u 
jący:

M O R D ER STW O  RODZINY 
BRZO ZÓ W

10 grudnia  1920 r., około go 
dziny 10-ej rano, mieszkaniec 
wsi Bryki, gm. Szepietow o, pow . 
wysoko -  m azow iecki, S tan isław  
P ieku to itfjh it j s r w j g j i  j f o  m itr

w oczekiwaniu łaski P. Prezydenta Rzpliłej
tra k a  Jank la  B rzozy  ży to  na  prze 
m iał.

D rzw i zas ta ł zam knięte i nikł: 
z rodziny  B rzozów , nie w yszedł 
na  jeg o  spo tkanie .

G dy P ieku tow sk i, w yw aży
w szy  drzw i, w szedł do w nętrza , 
stw ierdził, iż cała  rodzina B rzo
zów  zo sta ła  w ym ordow ana. O- 
bok siebie leżały  zm asakrow ane 
zw łoki Jank la  B rzozy, nauczycie 
la jego dzieci Szlam y Ź ytnera ; 
w drugim pokoju leżały na łóz. 
ku dw a trupy synów. M oszka i 
Abram a, opodal zaś na innym 
łóżku trup córki Peszy. Zwłoki 
żony Brzozy, Itki odnaleziono na 
wiatraku.

W  mieszkaniu panow ał ogrom 
ny nieład, sprzęty domowe po
rozrzucane, kufer o tw arty , bieli 
zna pokrw aw iona, na ziemi wi
dniały liczne ślady krwi, pod sto 
łeb zaś leżał pusty  woreczek z 
drobnych pieniędzy.

N apastn icy  dokonali zabój
s tw a zapom ocą rewolwerów. Ża 
dnych ś ladów  po sobie nie zosta 
wili.

Poniew aż sp raw ców  nie u jaw 
niono, przeto Sąd. Okr. w Łom
ży umorzył sp raw ę w dniu lo  
grudnia 1921 r.
M O R D ER STW O  EMIGRANTA 

BYSTROW SKIEGO
W  dniu 5 m aja  1922 r., około 

godz. 6-ej p.p. mieszkaniec wst

Jeńki ( p °w . w ysoko -  m a z o w ie c |p ie tow o  (p0W( w y so k ie  - m a z o  
ki) A leksander Sienkiew icz jad ąc  I w je c jcje ) o trz y m a ł od  p rzo d o w  
furm anką ze wsi Z ienrzui do K o z iczy ń sk ieg o  te le fono- 
P łonki -  K ościelnej, zauw ażył ja 
k iegoś człow ieka, leżącego na 
d rodze w pobliżu  lasku. S ienkie
w icz początkow o przypuszczał, 
źe to pijany. G d y  jednak  pod 
szedł bliżej, przekonał się i i  ów  
człow iek nie żyje.

Zabitym  okazał się em igrant 
F ranciszek  Bystrowski, pow raca 
iący w rodzinne strony  z A m ery
ki.

Dochodzenie i śledztwo nie u- 
jawniło spraw ców . W obec  cze
go zostało umorzone.

W  toku prow adzonego  śledz
twa, 17-letni Józef Heleński po
dał szczegóły, które później da
ły pew ną  p o ds taw ę  do ustalenia 
tożsamości napastn ików .

Heleński zeznał, iż po połud
niu w dniu 5 m aja  1922 r. wi
dział, jak z lasku, obok którego 
znaleziono zwłoki, uciekało 
trzech mężczyzn w stronę stacji 
kolejowej Szepietowa. Dwaj z 
nich byli wysokiego w zrostu , u- 
brani w siwe marynarki w ojsko
we i czarne spodnie, trzeci był 
ubrany  w ciemne ubranie.

ARESZTOW ANI MORDUJĄ
O k pło  g o d z in y  11-ej w ieczo  

rem  w  dpiu  5 m a ja  1922 r., po
m ocn ik  za w ia d o w c y  s ta c ji  S ze -

Kronika polityczna
Konferencja prasowa 

u ambasadora Sowietów
Wczoraj w ambasadzie sowieckie] 

odbyta się konferencja prasowa, na 
której p. ambasador Dawtian oświad
czy! m. in.:

W raz z poprawą stosunków politycz 
nych między Polską a Związkiem So
wieckim zmniejsza się obcość istnieją
ca od szeregu lat między obu państwa 
mj, liczne warstwy obu społeczeństw 
dążą do nawiązania stosunków, odno 
sząc się nawzajem z całą życzliwoś
cią. Nie powinniśmy na tern poprze 
stać, a  stosunki nasze jeszcze rozsze
rzyć, by usunąć zupełnie uprzedzenia, 
które mogły się jeszcze zachować. Mu 
słmy przytem skupić nasze siły do wal 
ki o zachowanie bezpieczeństwa 1 po
koju.

Związek Sowietów Idzie wytrwale
po linjl polityki pokojowej.

P. ambasador mówfl tez o nawiąza 
idu szerszych stosunków orzemysło- 
wych 1 handlowych.

W ywiązała się następnie z przedsta 
wicielami prasy rozmowa i p. ambasa 
dor poruszył jeszcze szereg spraw, ty 
czących stosunków polsko-sowieckich.

Min. Titulescu w Paryżu
Wczoraj przybył do Paryża rumuń

ski minister spraw zagranicznych Ti
tulescu, celem odbycia szeregu narad 
z francuskim ministrem spraw zagram 
cznych Barthou. Tematem rozmów, 
jak słychać, mają być nietylko spra
wy. związane z sojuszem rumuńsko- 
francuskim, ale również szereg aktual 
nych zagadnień z polityki międzynaro 
dowej. Wedle pogłosek, podczas tych 
rokowań ma zostać zdecydowana rów 
nież forma uznania Rosji Sowieckiej 
przez państwa Malej Ententy, t. j. Ru- 
munji, Czechosłowacji i Jugoslawjl.

Odczyt ambasadora 
sowieckiego w Ameryce

Ambasador sowiecki w Waśzyngto 
nie Trojanowski oświadczył na odczy 
cie', że obecna sytuacja jest niemniej 
naprężona, aniżeli w i. i914. W nie
których państwach panuje wszechwła 
dnie militaryzm. Nacjonalizm cofnął 
ludzkość do średnich wieków. Odnoś
nie do rozbrojenia oświadczył, że So
wiety nie pójdą na lep czczej gadani
ny, ale żądać będą poważnych gwa- 
rancyj.

Zapomogi dla Inwalidów 
wojennych

Z dniem 1 kwietnia 1934 r. zawieszu 
no wypłatę zaopatrzeń pieniężnych in
walidom wojennym z utratą zdolności 
zarobkowej poniżej 25 proc., u któ
rych uszkodzenie zdrowia powstało 
naskutek służby w armjach państw- za 
Koiffjys11 lub fortnąęiach obcych, wal

czących na zasadzie przymierza lub do d y ż u rk i, a b y  obudzić  s tró ż a  
porozumienia w obronie Polski prze-, t r .iP:nW p0.n A IpksanH ra R rz o y n  
ciw państwom nieprzyjacielskim. I k 0 , ,]0We?:0 A le K sa n d ra  , "ZOZ 

Minister Opieki Społecznej, korzy-l WSkiegO, pOCZem, z a w o ła w sz y  
stając z uprawnień, wynikających zI z w ro tn ic z e g o  P a w ła  P o d b ie lsk ie

g ra m , a b y  pow iad o m ić  m iejsco  
w ą  po lic ję , iż p rz e d  k ilku  go 
dzinam i d o k o n an o  z a b ó js tw a  
„ a m e ry k a n in a "  B y s tro w sk ie -  
go  j, że .sp ra w c y  uciek li w  k ie 
ru n k u  -+>;ćji.

W yc.--<ow skl pow iad o m ił s t  
p o st. W ła d y s ła w a  Ź u b e rta , k tó  
r v  n iezw łoczn ie  ro z p o c z ą ł p o 
szu k iw an ia .

O koło  1-ej w  n o c y  z a u w a ż y ł 
w pobliżu  s ta c ji  trz e c h  p o d e j
rz a n y c h  m ę ż c z y zn , id ą c y c h  w  
s tro n ę  Ł ap . G d y  o so b n icy  ci 
doszli do  g ru p y  d rzew  z a  s ta c 
ją , s t. po st. Ż u b e rt z  rew o lw e
rem  p o d ą ż y ł z a  nim i. ro z k a z u 
ją c  im  z a trz y m a ć  się. Ż ub ert 
sp ro w a d z ił ich  do k a n c e la r ii  
k ie ro w n ik a  ruchu .

Z a trz y m a n i zach o w y w a li się 
do ść  sp o k o jn ie  i p o s łu szn ie  w y  
k o n y w a li po lecen ia  Ż u b erta . 
P rz e d s ta w ili  p o  k ilk a  dow odów  
n a  s tw ie rd zen ie  to ż sam o śc i.

P o  sp ra w d z e n iu  le g ity m a c ji 
o so b n ik a  w y so k ieg o  w z ro s tu  
pom ocn ik  z a w ia d o w c y  W y g a -  
now sk i z a u w a ż y ł, ja k  jed en  z 
z a trz y m a n y c h , n isk ieg o  w z ro 
stu , u b ra n y  w  bluzę i czap k ę  
w o jsk o w a , p o d szed ł do jed n e 
go  ze sw y c h  k o m p an ó w  i szep  
n ą ł m u  co ś n a  ucho, w su w a ją c  
jak iś  p rz d c m io t do k ieszen i.

W y g a n o w sk i p o czu ł ja k iś  n ie 
pokój, a  d o w ie d z ia w sz y  się, że 
n iem a w ięce j po lic ji —  u d a ł się 
do d y ż u rk i, a b y  obudzić  s tró ż a

v   *  t  ^

ustawy skarbowej z dnia 13 marca 
1934 r., postanowił w porozumieniu z 
ministrem Skarbu przekaza* urzędom 
wojewódzkim kwotę stu tysięcy zło
tych na zapomogi doraźne dla pozba
wionych rent inwalidów, którzy nie 
mają. zabezpiączonego minimum egzy 
stencji i me posiadają stałego zajęcia. 
Z zapómóg tych w pieiwszytt rzę
dzie korzystać będą inwalidzi, posiada 
jący rodziny. Urzędy wojewódzkie bę 
dą udzielały zapomóg również tym 
wdowom po inwalidach, poległych iE°ch,zaginionych, które wskutek , miany 
ustawy o zaopatrzeniu inwałidzkiem 
nie będą pobierały zaopatrzenia pie
niężnego, nie posiadający pracy i nie 
mają innych źródeł dochodu.

Kwota stu tysięcy złotych na ten 
cel będzie dzielona w ratach miesięcz 
nych pomiędzy urzędy wojewódzkie 
przez cały okres budżetowy 1934/35 
stosownie do liczby inwalidów, zamie, 
szkałych na terenie danego urzędu.

go, p o szed ł w ra z  z  n im i do  k a n  
ce la rjj.

Z  p o lecen ia  st, p o s t. Ż u b erta . 
s tró ż  B rzo zo w sk i z rew id o w a ł 
m ęż c z y zn ę  n isk ieg o  w z ro s tu . 
R ew iz ja  d a ła  w y n ik  n e g a ty w 
ny . G d y  z a m ie rz an o  d o k o n ać  

re w iz ji u d ru g ieg o  z  z a trz y m a 
ny ch . w y so k ie g o  w z ro s tu , trz e  
ci osobnik , ś re d n ie g o  w z ro s tu , 
o d ezw ał sięr „N o, p o k a ż  ten  
d o kum en t, c o śm y  go  ra z e m  o- 
trz y m a li w  W y so k ie m  M azo 
w ieck iem ". W  o dpow iedz i na

Przy cierpieniach hemorołdahiych,
obstrukcji, stosowanie naturalnej wo
dy gorzkiej „Franciszka-Józefa“ spra
wia zawsze przyjemną ulgę.

fo o so b n ik  te n  dob y ł re w o lw e ru  
i z a c z a ł s trz e la ć  P ie rw s z y  
s t r z a ł  do  P o d b ie lsk ieg o  chyb ił ;  
n a s tę p n e  s t r z a ły  z ra n iły  Źuber  
ta  ,k tó ry  u s iło w a ł s trz e lić  ze 
sw eg o  rew o lw eru , ale „m aszy - 
n a "  zac ię ła  się.

P o w s ta ła  p an ik a . P odb ie lsk i 
i W y g a n o w sk i rzu c ili się ku 
d rzw io m  i zd o ła li uciec. B rz o 
zo w sk i u p a d ł n a  z iem ie ś m ie r te 1 
nie ra n n y . W  t3mi m om encie  u- 
c ie k a ją c y  W y g a n  .vski został  
r a n n y  w  p le c y  ,a le  szczęśliw ie  
z d o ła ł s k ry ć  się,

S t. p o s t. Ż u b ert, o d z y s k a w 
s z y  p rz y to m n o ść , s ły sz a ł, jak  je 
den z b an d y tó w , (k ln ąc  m ów ił: 
„ T rz e b a  go  dob ić". B a n d y c i z a 
b ra li Ż u b erto w i 8.000 m k . poi., 
o ra z  w sz y s tk ie  d o k u m en ty , ja 
k ie im  za k w e s tio n o w a ł.

N a p a s tn ic y  uciek li p rz e z  p lan t 
do p o b lisk ieg o  lasku .

NAPAD RABUNKOW Y
W ieczorem  26 lu tego 1924 i. 

m ieszkaniec wsi S iennica -  P ie 
rza, gm . D m óchy - G linki (pow . 
w ysoko -  m azow ieckiego) W ac  
ław  Sułkow ski, p o w raca jąc  do 
sw ej w si, sp o strzeg ł s to jące  w po 
bliżu sw ego  dom u sanki, zaprzę 
żone w siw ego konia, p rzy  san 
kach s ta ł jak iś  w oźnica. Sutków  
ski nie zw rócił na  to  szczególnej 
uw agi i w szedł do m ieszkania. 
W  te jże  sam ej chw ili k toś za
św iecił mu w  oczy la ta rk ą  elek
tryczną  i p raw ie  rów nocześnie 
rzuciło się na niego dw u m ęż
czyzn; p rzew rócili oni Sułkow 
skiego na  ziem ię.

N apastn icy  w pychali Sułkow 
skiem u p iasek  do u s t i kazali le
żeć cicho, sam i zaś zaczęli p rze
szukiw ać m ieszkanie.

W  pew nej „chw ili Sutkow skl 
sięgnął ręką, dc  k ieszeni, gdzie 
miał ukryte 50 tys. m k. poi., wy 
ją ł je  i schow ał do śm iech Z a
uw ażył to  jeden  z n apastn ików , 
przew rócił Su tkow skiego  i z re 
w idow ał. W  chw ilę później ban  
dyci w yszli, g rożąc  Sułkow skie 
mu w  razie  w szczęcia  alarm u. 
P ien iądze oczyw iście  z rabow ali 
i znow u nie zostali schw ytan i, 
w obec czego śledztw o trz e b a  by 
ło um orzyć.

P ią tym  zko le i napadem  b an 
dy  rabu sió w  było b estja lsk ie  w y 
m ordow anie rodziny P ie traszew - 
skich, o czem  nap iszem y ju tro .

Pod sąd opinji rodziny czytelnicze]

Nie zdradzaj pan żony
P . S ta sz e k  z D alek ie j z w ra c a  

się do p. S ta c h a  z P ra g i :
Panie S ta ch u ! C zy  dopraw 

d y . żeniąc się z p. Jasia, nie 
w iedział pan, że kocha p. S te fę?  
M usiał ste pan ożenić z p. Jasia, 
bo m iała zostać  m atka  pańskie
go dziecka . M iał pan żonę, poco  
w ięc pan pchał sic do je j s io 
s try?  Dopiero po ślubie pan o- 
p izy to m n il sobie: że  kocha pan 
p. Stcfe. Co to  była  za  siostra , 
że zabrała sio strze  m ęża?  P a 
nie S tachu, c z y b y  Panu p r z y 
jem nie by ło  u s ły s ze ć  ja kb y  Pa 
nu k to ś  pow iedzia ł: „Słuchaj 
Stachu , d ziecko , k tó re  uważasz 
za  swoie, je s t m oje i tw ojej to -  
n y ? ‘‘. Pani S te fa  ma m e ta , k tó  
rego nie kocha. T en je j mąż nie 
wie, że  m a dziecko  nie sw oje  
ty lko  grzeszne j  miłości żony z 
panem. Panie Słuchu, nic m o ż 
na tak postępować jak P an i 

Zdradza  Pan żone. oszukuje  
dzieci, lata Pan codzień do  jftro 
je j szw a g ierk i c zy li  kochanki,

cedujecie się, ściskacie, no i... 
bierze Pan od niej p ien iądze /  
C zy  Pan pom yśla ł, że  te pienią 
d ze  są kradzione, że  kochanka  
P ańska okrada sw ego m ęża?

Panie S tachu, nie m ożna  o 
Panu nic dobrego pow iedzieć, 
bo p ra w d ziw y  m ę żc z y z n a  nie 
zdra d zi sw oje j  żony, nie będzie  
m iał kochanki, nawet nic p o m y
śli o tem , bedzie szanował swa  
ja  żone i dzieci, jako  kocha jący  
m aż i ojciec. Panie S tachu, jak  
tnaż kochanki Pana dowie sic 
o w szy s tk iem , co to będzie?  
Ja b ym  z  Pana zrobił b e fs z ty k  
po ta tarska , a z żo n y  tobym  no 
gi p o w yryw a ł, żeb y  sie m ę 
czy ła .

M aż kochanki Pana m o że  też  
tak  zrobić i m ia łby racje. 
Chce Fan razem  z kochanka  
gdzieś zwiać, a pom yśla ł Pan. 
co bedzie z pańskiem i dziećmi?  
Bo ju ż  nie m ów ię o żonie, ale 
dzieci się na św ia t nie prosiły , 
postarał się Pan o nie. wiec w y

chowaj je Pan. jak ojciec praw  
dziw y , zam iast wiać z  kobie
tą, która nie ma nic ambicji, bo
też  nie p o m yśli o P ańskich  dzic  
ciach i sw oim  m ężu , ty lk o  chce  
Pana całow ać. G d y  dzieci P a ń 
skie  dorosną , będą p rzek linać  
sw ojego  „tatusia" oraz w y ro d 
na ciocie.

Panie S tachu , radżę Panu. 
jako 20-Ietni m łodzien iec , nic 
zdradzaj Pan żo n y , nic w y j e ż 
dża j  Pan. zo s ta w  Pan żone m e  
żowi, nie w iaź Pan tam , gdzie  
nie potrzeba, b a d i  Pan prawdzi  
w y m  m ę żc zy zn a ,  a nic lowela- 
scm, zrozum ia ł Pan? A dz iec 
ko, k tó re  Pan m iał z e  S tefa , 
m oże Pan kochać, inko dziec 
ko  sw o je j szw agierki. O  g rzesz  
nej m iłości żonatego  z  panna  
trzeba zapomnieć. R a d ze  z e r 
w ać ze Stefą , nie okradać je j  
m ęża, nie brać p ien iędzy od  ko  
chanki, c iężko  zapracow anych  
przez  je j męża, ho to w s ty d  i 
hańba dla Pana, Pilnie S tackś",
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M iolfisliCjjm pegritii 
i p. I j r .  Artura Schroedera

Wczoraj popołudniu z kościo
ła Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Marji P. przy szpitalu 
św. Łazarza odbył się manife
stacyjny pogrzeb tragiczni* zmar
łego przedwcześnie ś. p. dyr. 
Artura Schroedera znakomitego 
literata, honorowego prezesa 
Zw. Inwalidów i b. obrońcy 
Lwowa.

Po wyniesieniu trumny z ko
ścioła i odśpiewaniu pieśni ża
łobnych przez chór „Echo", na
stąpiły przemówienia pożegnal
ne delegatów Prezydjum m. Kra- 
. >wa i Rady m., oraz dyrekcji 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, 
ikolei orkiestra symfoniczna 
Ubezpieczalni Społ. odegrała 
marsz żałobny, poczem trumnę 
z doczesnemi szczątkami 
kiego Obywatela złożono w ka
rawanie wojskowym.

Ulicą Kopernika, skąpaną w 
blaskach wiosennego słońca, 
ruszył kondukt żałobny, złożony 
z nieprzeliczonych tysięcy ludzi 
którzy znali i kochali ś. p. dyr. 
A. Schroedera. Kondukt otwie
rała orkiestra miejska, peczem 
szły kojęjno: organizacje inwa
lidzkie i wojskowe ze sztanda
rami, orkiestra 20 pp. kompanja 
honorowa, delegacje z 30 wień 
cami, wśród których ogólną 
uwagę ŁWiacał wieniec z napi
sem : „Najlepszemu Tatusiowi— 
Janka i Jurek", poczem za gro
nem książy, jechał karawan, 
również obwieszony wieńcami. 
Za trumną postępowała rodzina 
i Krewni, daiej przedstawiciele 
władz z wojewodą drem Kwa
śniewskim na czele, koledzy i 
przyjaciele Zmarłego, oraz tłu
my publiczności.

Wśród dźwięków żałobnych 
i wśród modłów duchowieństwa 
kondukt przeszedł ulicami: Ko
pernika, Potockiego, Lubicz na 
Mogilską, skąd po przemówie
niach, odwieziono trumnę sa
mochodem do Luborzycy pod 
Krakowem, a gdzie dziś rano 
nastąpi złożenie jej do grobo* 
wca rodzinnego.

Ze sportu

Bieg naprzełaj •  mistrzostwo 
Polski w Krakowie

W najbliżuą niedzielę dum 22 b. m. 
odbędzie aię w Krakowie męaki bieg 
naprzełaj o miatrzostwo Polski. Trasa 
wyooai około 8 kim. Stnrt i meta na 
boiaku K. 5 . Cracovia. Zbiórka zawo- 
duików a jodz, 11 na boiaku Cracovi, 
gdzie odbędzie aię badanie lekarakie 
zawodników. S tart punktualnie o oodz 
12-tej.

Bieg teu zapewiada się niezwykle 
interesująco, gdyż startować w nim 
będą uajlepai znwoduicy z całej Polaki. 
Do dnia dziaiejszego zostali zgłoazeni 
zawodnicy z naatępujących n ia a t W ar
szawa Kraków, Pozuau, Lublin, Biały- 
atok, Soaaowiec, Łódz, Bydj e i<-z 
i wiele ianyeh.

KRONIKA K R A K O W A
Szósty dzień procesu przeciw Olejniczakowi

Poaobnie jak w poprzednim, 
tak i w szóstym, wczorajszym 
dniu przeciw mordercy Olejni
czakowi przesunął się przed 
Trybunałem korowód dalszych 
świadków, któizy zeznawali na 
rozmaite okoliczności, dotyczą
ce bądź znalezienia zwłok na 
polach w Przywozie, bądź też 
związane z momentami, poprze
dzającymi morderstwo. W śród; 
słuchaczy, śledzących bieg tego 
nudnego już procesu, znajduje j 
się również „narzeczona" oskar
żonego, znana już Korczyńska, i 
która z wielką uwagą słucha, j  
co mówią świadkowie o oskarżo- j  
nym zabójcy.

Jako pierwszy świadek wpro
wadzony został pod eskortą po
licyjną niejaki Wyczesany, od
siadujący obecnie karę więzie
nia za kradzieże. Wyczesany 
zeznawał, że w ub. roku znalazł 
nad W isłą w Przewozie płaszcz 
i kapelusz zamordowanego. R ze-i 
czy te zabrał do swego domu, j 
w którym znalazła je policja. | 

Następnie zeznawali: Jan Wą- i 
sik, znajomy Olejniczaka z ko
ścioła narodowego, Eugenjusz 
Pietrzak student, któremu osk. 
udz'elał lekcyj, Franciszek Ko
walczyk i Zofja Prochownik, 
pracownicy z Hotelu Francu
skiego w Krakowie, Józef Ma-

stalski, który był świadkiem 
przy odbieraniu płaszcza, który 
Olejniczak zabrał synowi p. 
Buczkowej, oraz Gera Fingero- 
wa, u której osk. mieszkał wraz 
z Korczyńską. Wreszcie zezna
wało jeszcze kilku świadków, 
podających rzeczy banalne i nie 
mających n<c wspólnego z po
nurem morderstwem, które po
pełnił osk. Olejniczak.

Na zakończenie obrońca po
stawił wniosek o przesłuchanie 
aresztantów: dra M. Pnfelesa i 
Cz. Sikorowicza, świadków ataku 
szału osk. w celi więziennej.

Decyzja Sądu będzie wydana 
dzisiaj.

Katastrofa samochodowa na ul. Kościuszki
Wczoraj popołudniu przez ul. 

Kościuszki w kierunku mostu 
na Ruaawie pędziło auto oso
bowe. W pewnym momencie 
skutkiem nieostrożnej jazdy, sa
mochód wpadł na żelazny słup, 
służący do podtrzymania drutów 
tramwajowych.

Spcwodu uderzenia o słup,

, pasażer Jan Kudasiewicz, inwa
lid a , zam. przy ul Emaus od- 
| niósł ranę nad prawem okiem, 
oraz doznał potłuczeń na głowie.

Do rannego wezwano lekarza 
i  pogotowia ratunkowego, który 
j  opatrzył mu rany, poczem po
zostawił go opiece domowej.

Szofer wyszedł cało z tej ka-

j tastrofy, którą lekkomyślnie 
j  spowodował, natomiast na słu- 
| pie tramwajowym rozbity został 
I ochraniacz, a przy samuchodzte 
uszkodzony motor, prawy wach
larz, zderzak i lampa. Przypu
szczalna szkoda wyniesie po
nad 1.000 zł.

Wieśniaczka zabiła sąsiada w sporze e grunt
Straszny wypadek zabójstwa 

zdarzył się onegdaj na terenie 
wsi Maszkienice, w woj. krakew- 
skiem.

Mieszkająca w tej wsi 23-letnia 
Aleksandra Dziadułówna pała
ła nienawiścią do sąsiada sw e
go, niejakiego Jana Drąga, skut
kiem czego zabraniała dzieciom 
jego przechodzić przez swój o- 
gród. Powodem zaś tej niena
wiści była niedawno przepro
wadzona kamasacja działek grun
towych, którą czuła się pokrzyw
dzoną Dziadułówna.

Na tle sporu o grunta docho
dziło często do ostrych sprze
czek między sąsiadami. Wresz
cie Drąg, wyprowadzony z ró
wnowagi stałem zaczepianiem 
jego dzieci przez Dziadułównę, 
wysłał w dniu 13 bm. swą 11- 
letnią córkę Marję, polecając 
jej przejść przez ogród sąsiad
ki. Córka wykonała rozkaz oj
ca i wówczas znów doszło do 
ostrej kłótni sąsiedzkiej.

Gdy bowiem Drąg spostrzegł 
że córka została zaczepionia

przez Dziadułównę, wówczas 
wybiegł ze swego domu z bi
czyskiem w ręce i napadł na 
sąsiadkę, uderzając ją kilkakro
tnie. Napadnięta nie pozostała 
dłużną i pochwyciwszy kołek 
drewniany uderzyła nim Drąga 
w głowę tak fatalnie, że runął 
na ziemię bez przytomności, za
lewając się krwią. Przewieziony 
zaś do szpitala w Krakowie, 
wkrótce wyzionął ducha.

Mimowolną zabójczynię przy
trzymano.

Krwawa zemsta złodzieja na prostytutce

Zamach sam obójczy urzędnika 
starostw a w  Drohobycza

Onegdaj usiłował odebrać sobie 
życie wystrzałem z rewolweru 
w serce 40-letni Michał Spring, 
referent opieki społecznej sta
rostwa w Drohobyczu. Ciężko 
rannego samobójcę przewiezio
no natychmiast z mieszkania do 
szpitala i poddano operacji.Przy
czyny desperackiego kroku nie 
ustalono, przyczem na temat 
zamachu krążą po mieście roz
maite pogłoski.

Stan rannego jest nadal groź
ny. Wyświetleniem przyczyny 
samobójstwa zajęła się prokura-

Jak już przed kilkoma dniami 
donosiliśmy, w nocy z 14 na 15 
bm. na ul. Swoszowickiej po- 
strzelona została przez niezna
nego osobnika 33-letnia r  je* 
strowana prostytutka Mai ja Wa- 
lasówna z woli Duchackiej.

W toku dochodzeń policyj
nych ustalono, że niejaki Wła
dysław Wojtowicz, zwany w zło-

dziejskiem narzeczu „Kuciorzem" 
a będący zawodowym włamy
waczem, żywił do Walasówny 
urazę na tle zatargów osobis
tych. Aby więc zemścić się na 
dziewczynie, Wójtowicz nakłonił 
pewnego osobnika, zwanego 
„Langi" do pozbawienia życia 
prostytutki, przyczem na wyko
nanie tego planu czekał Wój

towicz w  p o d Hżu miejsca mor
derczego  zamachu.

| „.Mściwego Wojtowicza areszto- 
| wano i odstawiono do dyspo- 
| zycji władz sądowych, policja 
! zaś prowadzi dalsze dochodze
n ia , celem wykrycia zagadko
w e g o  osobnika „Langi", który 
strzelał do Walasówny.

Dr. JO Z EF  S P IR A
Spea. aberńb uaiu. n*aa i gardła 
przeprowadził się 1 ordynnjo

Irnllv,tetoN21ftl.ll4J.
Teetr Im. J. Słowackiego

Czwartek „KróUwska rodzina"

Co p i l  w t r u e h  knkewsklch?
Adria: „Dziś żyjemy" i „Profesor

w Kabaracie" 
Apolla : Z pamiętników legjonisty 
Atlantic: „Papryka" 
nagi. te  la: „Bohaterowie pinkla"
Dem Żołnierza: „Kaprys madame Pom-

padur"
Prem ie*. „Tarzan, człowiek małpa" 
Słonko; „Serce OJbr-,; ma"
Sztuka ., „Pieśniarz Warszawy"
Swit: „W iedeńska krew"
Wanda: „Kocha—lubi—azanuje"

R A D I O
Kraków. Godz. 7 Audycja poranna 
.40 Przegiąd prasy, 11.57 Hejnał. 

12,05 Płyty, 15.05 Wiadsm. goip., 
Płyty, 16.20 Trauai . z W erai., 18.10 
Słuahewiako, 18.55jSLi.nka pocztowa, 
19.40 Rozma.toaci, 19.25 ransmisja z 
z Warszawy. 19.43 Wiadomości sport., 
19.47 Trausm. a W a  -az. 21.00Feljeten, 
21.15 Trausm. z Wnrsz.

Nocny dyinr ap to k  t
A pteka pod Białym Orłem Rynek 

A — B 45, Łobzowska 6, pod Św. Kin
gą Grzegórzecka 9, pad Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynam Krakowska 19. 

Podgórse pod Orłem Pląc Zgedy 18.

Nocne dyiury lekarskie:
Dr Kelhoffer A rtur Al. Krasińskie- 

ge 4, $dr Owczyński Tadeusz Lubicz 
34, tel. 158-25, dr Plsszewski Ignacy 
Grodzka 51. tel. 135-58, dr S ilberberg 
Stefauja Starowićlua 41.
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JAN KWIATKOWSKI
Kraków, Zwierzyniecka 19
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Hurtowna i detaliczna sprze
daż węgla, drzewa i koksu

Pawia l la  
4Ulał) itwłiciiDi: łSfc.*1

Straszny pożar wsi pod Krakowem
Onegdaj w godzinach połu

dniowych wa wsi Borzęcin ad 
Kraków powstał groźny pożar 
w domu Jana W ycieranego, 
spowodowany wadliwą budową 
komina.

Pomimo energicznych wysił
ków i akcji ratowniczej miej

scowej straży pożarnej i oko
licznej ludności, ogień rozsze
rzył się i przerzucił na sąsie
dnie budynki. Pastwą rozszala
łego żywiołu padło 7 domów 
mieszkalnych, 8 stajen, 1 stodo
ła, całe urządzenia domowe 
wraz z zapasami żywności, oraz

2 krowy i 5 świń.
Skutkiem tego katastrofalne

go pożaru kilkanaście rodzin 
pozostało bez dachu nad g ło
wą i środków do życia. Ogólne 
straty materjalno wynoszą oko
ło 26 tysięcy zł.

Dwa w ła m a n ia  sk lep o w e .
Ubiegłej nocy nieznani wła

mywacze dokonali znów zuch
wałych włamań do miejsrowych 
skli pów,

W pierwszym wypadku ofiarą 
opryszków padł sklep Stanisława 
Dudka przy ul. św. Filipa 2. 
Włamywacze wybili szyby nad 
drzwiami sklepu Dudka, poczem 
wygięli kraty i weszli do wnętrza 
sklepu, który splądrowali, za
bierając wyroby tytoniewe war
tości 400 zł.

Drugiego włamania dokonano 
do restauracji Emila Sterna przy 
ul. Grzegórzeckiej 4. I w tym 
wypadku sprawcy dostali się do 
lokalu przez rozbicie okrętowa
nego okna nad drzwiami. Łupem 
opryszków padło kilkanaście 
flaszek wódki i spirytusu do 
picia, oraz gotówka 40 złotych, 
którą zabrali z niezamkniętej

Zbrodnicze akuszerka przed 
Sądem karnym.

Wczoraj przed krakowskim 
sądem karnym toczyła się roz
prawa przeciw 25-letniej Natalji 
Ambrozikowej z Woli Zabie- 
rzowskiej, oskarżonej o to, że 
w sierpniu 1933 r. pozwoliła na 
spędzenie u siebie płodu przez 
akuszerkę, 31-Ietnią Antoninę 
Hsrzowską, która również za
siadła na ławie oskarżonych, 
oskarżona o dokonanie nielegal
nego zabiegu. Nadto stanął 
przed Sądem mąż osk. Ambro
zikowej, Antoni, któremu akt 
oskarżenia zarzucał, że nakłonił 
swą żonę do popełnienia tego 
przestępstwa, dając jej kwotę 
20 zł. na ten cel, choć sam z 
żoną nie żyje lecz z kochanką.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Traczewski, oskarżał prok. dr.

! Konfiskata nielegalnej broni 
w wojew. krakowskiem

| Wojewódzkie organa P. P. 
i przy sposobności rewizyj i kon* 
trolij skonfiskowały w miesiącu 
marcu br. na terenie wojewódz
twa krakowskiego wiąkszą ilość 

, broni, nielegalnie posiadanej 
I przez ludność cywilną, a mia- 
! nowicie: 34 karabiny, 49 strzelb 
64 rewolwery, 31 pistoletów, 5 
flobertów, oraz 11 sztuk innej 
broni.

Cegielnia

Emilewiczów
ul. Krasioklego 17

poleca
cegłę nowego wypala

Nowa ta ry fa  ta la fo n le n a  
n ia ulegała śm ianie

Do Krakowa przybył inż. Sta
nisław Dębicki, naczelnik wy
działu Ministerstwa Poczt i Tel., 
który w dniu wczorajszym od
był konferencję w sprawie wej
ścia w życie nowej taryfy te le 
fonicznej — przedstawicielami 
dzienników krakowskich w lo
kalu Syndykatu Dziennikarzy 
Krakowskich.

Otóż według wywodów p. inż. 
Dębickiego — wprowadzenie 
liczników telefonicznych spowo
duje obniżkę w opłatach telefo
nicznych, a nie — jak się oba
wiają obywatele krakowscy — 
podwyżkę.

Z wywodów p. inż. Dębickio- 
go wynikało, ż* liczniki telefo* 
niczne zastosowane w innych 
miejscowościach dały - po jakimś 
czasie — zniżkę w opłatach te
lefonicznych.

W odpowiedzi na zarzuty 
przeciw tym twierdzeniom— p. 
inż. Dębicki oświadczył, — ie  
nowa taryfa nr razie nie może 
uledz zmianie, jednak, o ile 
praktyka wykaże, że nowr tary
fa przyniesie większe dochody 
dla min. poczt — ministerstwo 
ewent. poczyni pewne ulgi w o- 
płatach telefonicznych.
Złodzieje ir n i e u k aniu p xy 

Aiejl Pod Kopcem.
Do mieszkania Magdaleny 

Majta w ej przy Aleii Pod Kopcem 
w Podgórzu włamali aię wczoraj 
w godzinach rannych nieznani 
złoczyńcy, którzy oderwali kłód
kę przy drzwiach i splądrowali 
mieszkanie. Złodzieje skradli 
palto m ęsL ie , jeden raglan wio
senny i jeden płaszcz damski, 
łącznej war., około 360 zł., po
czem zbiegli bez śladu.
- m r r f F r nitrocelulozowe 
(„Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa-
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